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POZNAŃ. 1 grudnia.
Nirdd. Ali a. Z tg, zastanawiając się nad mową 

tronową cesarza Napoleona, którój .brzmi me dosłowne 
pod l.śmy czytelnikom w numerze wczorajszym, podnosi, 
iż z nićj przebija obok ssczereao zamu.ru rozszerzenia 
wolności, Stanowczość pod względem ukrócenia wszelkich 
wybryków niesfornej opozycji. „Dopomóżcie rai Pano­
wie ocal ó wolność; porządek sam potrafię utrzy-
nsaćp __ jest to ustęp najsilniejszy z cesarskiego
orędzia i świadczący o zaufaniu monarchy do własnćj 
potęgi-

Wiadomości ze Wschodu przybierają charakter coraz 
poważniejszy. Star ie turecko egipskie rzeczywiście się 
zaognia, i dziś już jest groźni'jszóm niemal niż w swoim 
czasie starcie między Turcyą a Grecyą, które tyle kło­
potów nabawiło dyplomacyą. Wicekról Egiptu przesłał 
do Carogrodu drugą odpowiedź, w którćj zapewniając 
o swojój uległości dla sułtana, niemnićj stanowczo od­
mówił spełnienia wszelkich jego żądań, dotyczących fi­
nansów egipskich. Pismo to wicekróla podamy czytel­
nikom jutro jako ciekawy dokument, — Współcześnie 
z wysłaniem tćj odpowiedzi, wicekról w telegramie 
z Kairu, zamówił 800,000 ładunków do karabinów igli­
cowych, które mają bezzwłocznie być dostawione. Ogólne 
uzbrojenia w Egipcie na ląd ie i morzu, przybrały już 
takie rozmiary, że utaić ich niepodobna. W. Porta wie­
dząc o tych uzbrojeniach, tćra bardzićj obstaje przy 
swoich żądaniach co do budżetu egipskiego i pożyczek, 
nie bezzasadnie bowiem utrzymuje, że wicekról dla tego 
nie chce poddać finansów Egiptu pod kontrolę Porty, 
gdyż iuaczćj n;e miałby pieniędzy na uzbrojenia, z po­
mocą których chce wybić się na zupełną niepodległość. 
Tymczasem przecież zaprzecza najnowsza Patrie wia­
domości, jakoby flota turecka wypłynęła niebawem do 
Aleksandryi, Times zaś mniema, że dyplomacji euro- 
pejskićj uda się jeszcze zapobiedz groźnemu staniu W. 
Porty z Egiptem, któreby niebezpiecznie mogło oddzia­
łać na Europę.

Z Scyinubnoszą, że program otwarcia Soboru o tyle 
już wiadomy, iż na dniu 8 bm. rano o godzinie 7 bis­
kupi zgromadzą się w wyższćm atiium bazyliki waty- 
kańskiój, dokąd Ojciec św. o godzinie 8 */2 w uroczystym 
orszaku, przyhedzin. poczćm wszyscy jididzą się do niż­
szego atrium świątyni śród śpiewu „Veni Cr ator.“ Na­
stępnie zajmą biskupi w sali posiedzeń przeznaczone 
miejsca. Mszą św. celebrować ma kardynał Patrizzi, 
poczćm kardynał Passarelli przemówi w języku łaciń­
skim do zgromadzonych. Z kolei przystąpią książęta 
Kościoła do tronu papieskiego, by złożyć hołd Ojcu ś., 
który im udzieli apostolskiego błogosławieństwa. Msgr. 
Fessler, sekretarz Soboru odczuta dekret zagajający, 
poczćm Pius IX ogłosi Sobór, jako otwarty. W czasie 
uroczystości wszystkie dzwony brzmieć będą.

Win domoftói a , o «•c
Kontrolerowie katastrowi Hoffmann w Olecku, Striew- 

ski w Bydgoszczy i Schlonski w Jansborku mianowani zostali 
inspektorami poborowymi.

Korespondencje Dziennika Poza
X Litwy, 27 listopada.

gig Jeszcze do dziś dnia na porządku dzień ym 
zmiany, jakie świeżo a tak niespodzianie zaszły w tu­
tejszćj administracyi. Ani Szestakowa, ani Batiuszkowa, 
ani śladu w Wilnie. Pierwszy nawet incognito wyje­
chał z Wilna, bo też i dymisya, jaką otrzymał, haniebna. 
Niętylko stracił miejsce gubernatora, ale zarazem car

Wykłady publiczne w Paryżu
urządzone przez

Komitet Naukowej Pomocy.

Odczyt LiiidLwilia Nabielaka:
O objawach życia umysłowego i duchowego Polaków na 

Sjbirze w związku z posłannictwem Polski.

Za dni kilka przypadają imieniny Bclwederczyków 
i podchorążych od lat 39 w em;grscyi obchodzone, imie­
ninami ich nazywamy dzień 29 listopada, ów dzień wiel­
kiego upomnienia się o nieprzcdawn:one prawa Polski, 
w którym, zastanawiając się ind czynami, co i h okryły 
chwałą, przypominamy sobie obowiązki niższe względem 
Ojczyzny. Nie wielu z nich jwzośtało, 1 cz cj którzy 
żyją, pomimo siwego włosa na skroniach, odznaczają się 
jeszcze energią i na odpoczyu-k nie poszli. Mieliśmy 
jednego wczoraj oto przed sobą. Rozpoczynał nowy po­
czet wykładów urządzonych przez Komiiet N.ukowćj 
Pomocy, którego jest wiceprezesem, a rozpoczynał z o- 
koliczm ści od woli K m tętn nie/ah ż ¡ych, nie w dniu 
owć| rocznicy, jakby wy pok.l y lecz w dacie przybliżo- 
nćj do nićj. Mvśleliśmy o n ć:’ gdyśmy patrzeli na sza­
nownego Belwedërczyka, wczo aj do nas przemawiają­
cego o Sybirze i ukazującego licznie zgromńliźbnćj jiu- 
blicznoś i : jak pomiędzy ofiarami, skrępowanemi nie 
w> lą, przy taczce „katórzuego“ pełni się posłannictwo 
Polski !

• j n8.ro,i b’e ®a posłannictwa na zimni", po­
wiedział Bronislaw irenfcowski, „wszystko ’"stracone.“ 
ia{ti stracone, bo zniknął duch, który-ożywiał, prze 
padł cel, dU którego naród stworzony został. Dzisiaj,

nakazał wykluczyć go ż liczby swych Fligel Adjutańtó*; 
czyli inaczćj mówiąc, kazał mu odjąć akseibanty, jakie 
.jedynie jego Fligel-adjutfnci mają prawo nosić. Na 
miejsce tego wypędzonego ze służby działacza, zamia­
nowany został Steblin Kamieński. Figura to dotąd nie 
wydatna, tćm więc lepićj nadaje się do systematu, jaki 
tu rządzi. Batiuszkowowi przy odje-ździe najzajadlejsi 
działacze wyprawili obiad. Nie obyło się na nim bez 
mów, w któryclr mniemane zasługi jego podnosili aż pod 
niebiosa. Batiuszków przyjmował je za dobrą monetę 
i zapewniał, że kraj ten odwiecznie moskiewski i że na 
wieki musi takim pozostać. Tysiące krąży tu pomiędzy 
nami z tego tytułu historyjek i anegdotek, których nie 
widzę potrzeby wam powtaizać. Zajadli dz:alacze, czy- 
nowniczostwo bose utrzymuje, że Potapów przez nas 
przekupiony i d.iałą wyłącznie na rzecz naszę. Ile po­
dobna gadanina ma wartości, to już w poprzednićj ko­
respondencji obszernie wypowiedziałem. Potapow jest 
wrogiem naszym a tćm niebezpieczniejszym, że działa 
bez drażnienia nas i niedozwala znęcać się nad nami. 
Oprócz kwestyi włościańskićj i ten tryb postępowania 
wywołał przeciwko niemu walkę. Jakkolwiek dziś Po­
tu pow otrzymał zwycięztwo, w zakźe i on długo się nie 
utrzyma. Ultra moskale straszliwie przeciwko niemu 
walczą. W tćj walce wspomagają ich dzielnie Gołos, 
a nadewszystko Moskiewskija Wiedomosti. Kąt­
ków zwyczajem swoim zaczyna już drukować korespon­
dencje z Litwy, które sam u siebie pisze, na jednę i tęż 
sarnę oklepaną nutę. Taktyka jego aż nazbyt znana, 
a chociaż znana nie powiem, żeby była bez wpływu, 
na zidfotyzowanych M skali. Nienawiść przeciwko nam 
iest tak wielka, że najpotworniejszym wymysłom wierzą 
najzupełńićj. Otóż Kątków i tym razem powtarza, że 
z powodu zaszłych zmian w tutejszćj administracyi, po­
płoch pomiędzy najlepszymi działaczami moskwicyzmu 
wielki; że powszechne zwątpienie zawładnęło wszystkimi; 
że ręce wszystkim opadają, bo widzą, że pajęczyna in­
trygi polskiśj wszystkich oplątała i że w sieciach jćj 
wszystkie prace moskiewskie obrócą się na marne. To 
jedna strona obrazu, przez niego narysowanego. Druga 
wyłącznie poświęcona nam; Polacy podnieśli głowę 
wysoko, tryumfują —- zapewni ją publicznie, iż wkrótce 
ani jednego nie będzie już na Litwie moskiewskiego 
działacza; że Polacy powrócą do służby, że wszystkie 
preząwszy od r ku 1863 urządzenia będą usunięte; 
zgoła, jak utrzymuje Kątków, głosimy uroczyście, iż za 
miesiąc będzie tu rząd nasz, prawowity, p iski. Od 
kilku lat przy każdćj zmianie, jakie tu dość często, jak 
wiecie, zachodziły, Kątków zawsze też same historye po­
wtarza. Przy każdój zmianie powtarzają się też same 
korespondencje, powtarzają się też same żale. Stare 
sztuki, a zawsze przecież się udają. Za koresponden­
cjami temi, kutetoi w redakcyi Wiedomosti, idzie 
szereg rozumowanych artykułów, które nawołują wszyst­
kich do czujności, by carstwo nie poniosło jakiego 
uszczerbku. Tym razem do komedyi tćj zużytćj mamy 
w dodatku jeszcze ciekawy pendant. Brtiuszków i Szes- 
taków byli całkowicie pod wpływem Katkowa i ztamtąd 
czerpali swe natchnienia. Służyli obydwaj Katkowowi 
wiernie. Za służbę swą wypędzeni zostali. Potspów, 
jak to mówią, czarne na białem dowiódł im obydwom, 
że zdradzali tajemnice rządowe i wszystkie rozkazy 
i rozporządzenia rządowe taj mnie przesyłali Katko­
wowi, który je ogłaszał lub przeciw nim pisał gwał­
towne artykuły, szkalując i poniżając naczelnika tutej­
szego kraju i całą administracją, która była tak zu­
chwałą, iż ośmielała się nie słuchać Katkowa i jego fa­
gasów, to jest Szestakowa i Batiuszkowa. Dziś Kątków 
tłumaczy się z tego potulnie a zręcznie. Wypowiada 
ile to usług oddrtł B, isyi. Przyznając, że łączyły go 
ścisłe stósunki z Batiuszkowem szczególnićj, i że Ba­
tiuszków, będąc przed ustąjdeniem swćm z Wilna w Pe­
tersburgu, wpadł na parę dni do Moskwy, gdzie wówczas 
widział się z nim jako z swym przyjacielem, ale że

gdy popieliskiem zniszczenia Ojczyzna posypana, z oczów 
i łzy nie przestały płynąć a w rany nasze otwarte nie 
j balsamy, ale przeciwne wichry niosą kuizawę nieniwi- 
i ści, szyderstwa i zabijającego zwątpienia; gdy na kar- 
i kach naszych postawił stopę tryumfującv nieprzyjaciel, 
i gdy jesteśmy ze wszystkiego odarci, nadzy podczas za- 
i wierueby, głodni podczas zimna; gdy Polska, związana 
i jak święty Sebastyan, nie może strzał wyciągnąć z ciała 

swojego, — dzisiaj wskazywać przykłady, otuchę sercu
dające, jest to dawać śiłę do życia.

„Polska utraciła byt polityczny“, powiada wyżćj
j przytoczony filozof, „nie dla tego, że dopełniła już po- 
j slannictwa całkowicie, czyli, iż Azyą zbezwładniła i od 
i Europy odparła, lecz z powodu, iż Azya umiała zręcznie 

a haniebnie oszukać Europę i obrócić siły jćj przeciwko
dawnćj strażnicy własnćj.“

Posłannictwo więc trwa, nie zdjęte zostało z Pol­
ski; ażeby zaś dowieść, że trwa, rzucił okiem prelegent 
tam, gdzie cczkolwiek samo cierpienie zdaje się uwal­
niać od obywatelskich obowiązk w Polaka, jednakże on 
się od nich nie uwolnił a pełni je w tćm pojęciu, jakie, 
skłaniając do szerzenia moralności, światła i wolności, 
dokonywa nawet w niewoli zalań posłannictwa Polski.

„Pustynie zauralskie nie przez same łzy i jęki 
sióstr, żon i matek polskich1, mówi p. Nabielak, „nie 
przez sam ból tłumiony osieroconych ojców, powinny 
się przypominać naszćj pamięci. Mają one prawo zaj­
mować nas z innych jeszcze daleko wyższych względów. 
Wśród tych niegościnnych stepów krzewi się pomiędzy 
wygnańcami piękne, wzniosłe, umysłowe i duchowe ży­
cie, powstają wielki! (h ;raktery, godne być wzorem dla 
każdego, co się sprawie publtcznćj ze stanowiska pra­
wdziwie chrzęści ńskiego poświęcać pragnie. Tam wzro­
sła i ztamtąd bicrae ciągły zasiłek nowa, oryginalna 
w piśmiennictwie naszćrn gałęź, zarazem palmą męczeń- 

, ską i witńęem laurowym promieniejąca. Tam powstają
zakłady i stowarzyszenia doWoczyime, wzorowe urzą 
dzenia gospodarskie, rękodziełne, światło i przemysł
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wówczas żadnćj narady pomiędzy nimi nie było, co do 
atakowania administracyi jenerała Potapowa, a jednakże 
właśnie po owćj niewinnćj wycieczce, ogłosiły Mos­
ko wskija Wiedomosti cały szereg jadowitych, gwał­
townych a na kłamstwie opartych, artykułów rozumowa­
nych, potępiających tryb postępowania naczelnika kraju 
w kwestyi włościańskićj. Artykuły te wszystkie utrzy­
mywały i biły w to jedno: że w kwestyi włościańskićj, 
wszystko co • aszło jest absolutnie dobrćm; że wszystko 
to zatwierdziła sankeya cesarska, że żadnćj więc zmiany 
nikomu zaprowadzać w tćm nie wolno, a Kto ją zapro­
wadza, ten dopuszcza się zdrady przeciwko Rosji itp. 
fzeczy. Każde wypędzenie jakiegoś znanego i jawnego 
złodzieja wywoływało z jego strony najgwałtowniejszą 
obronę, a też same jadowite zarzuty przeciw naczelni­
kowi kraju. Nawet szpieg Minkiewicz miał w nim gor­
liwego obrońcę. I dziś odwołuje on to wszystko i z po­
korą niewolnika wschodniego twierdzi, że szanuje i uwa­
ża za świętą wolę carską. O cóż jednak w gruncie cho­
dzi? Oto — z powodu wyjaśnionych tych wszytkich 
faktów, z których widocznie okazało się, że Kątków 
faktycznie był kuratorem i gubernatorem cywilnym wi­
leńskim, powstały krzyki przeciw tćj dyktaturze — 
przeciw tym rządom za pośrednictwem fałszów i pobu­
dzania do nienawiści, oburzyli się wszyscy na tego ka­
cyka w miniaturze; w obec tego oburzenia — kacyk 
uderzył w pokorę. Jest to najświeższy zwrot Wiedo­
mosti Moskiewskich; zwrot naturalnie chwilowy. 
Niedługo znów uderzy w surmę trwogi, niedługo znów 
pojawią się fałszowane korespondeneye, namiętne arty­
kuły rozumowane, które zozpoczynać się i kończyć bę­
dą; pohybel Polakom. Kątków nie sam stoi, poza nim, 
przy nim i nad nim seciny innych ludzi, którzy dla 
przeprowadzenia swych systematów politycznych, socy- 
alnych itd., używają tego dziennikarskiego trybuna, a że 
on służy im dobrze, to niestety musimy to wyznać. 2e 
jednak źle służy prawdziwym interesom Rosyi i jćj 
przyszłości, to każdy znów to przyzna, kto tylko chłodno 
zastanowi się nad całym obecnym systematem moskiew­
skim, jaki rządzi u nas. Systemat ten przekroczy gra­
nice zakreślone mu i przyjdzie chwila, że wkroczy na 
grunt moskiewski i tam z większą jeszcze bezwzględno­
ścią, aniżeli u nas, dzieło zniszczenia poprowadzi. Tyle 
co do kwestyi i sprawy zajmującćj tu głównie umysły 
v.‘ jystkieb, teraz przechodzę do innych faktów.

Wyszedł świeżo ukaz, nakazujący odłączenie gu 
bernii witebskiej od jenerał gubernatorstwa wileńskiego 
i poddanie jćj pod bezpośredni zarząd ministerstwu 
spraw wewnętrznych. Nowy ten ukaz ma na celu zmie­
nić punkt ciężkości; dąży do tego, aby nasze prowin- 
cye grawitowały do Petersburga a nie do Wilna; a tym 
sposobem, aby łatwićj się zmoskwiciły. Podobnyż los 
czeka i gubernią mińską. Jaki skutek wydadzą te po­
działy, to wiemy dobrze. Historya nasza sto lat pra­
wie dobiega, jak zaczęto dzielić nas, a przecież ani po­
czucie i świadomość wspólności pomiędzy sobą, ani tćż 
wspólne dążenie do niepodległości, w żadnćj części ani 
cząstce ani zamarło, ani się nawet zatarło. Moskale 
mogliby się także z tćj przeszłości przekonać, że z tćj 
nieustannćj mięszaniny nic dodatniego dla nich urodzić 
się nie może. Donosiłem wam niedawno o nakazie tłó- 
maczenia ewaogieliczki dla szkół, rozumie się tłómacze- 
nla na język moskiewski. Przy tćj sposobności, mówiąc 
o ewangitliczkach, muszę wam powiedzieć, że korektę 
książek do nabożeństwa i ewangieliczek trzymał Kąt­
ków; Batiuszków kurator, przed puszczeniem w obieg 
pierwszych, posyłał mu do aprobaty, Kątków sam to 
w dzienniku swym przyznaje. Ewaogieliczki te, o któ 
rych wyżćj wspomniałem, już były wydrukowane i sank 
cyą Katkowa otrzymały; wszakże obecnie z powodu 
wypędzenia ze służby Batiuszkowa, ktoś zwrócił uwagę 
naczelnika kraju, iż mimo korekty Niemekszy prałata 
i Katkowa są tam błędy a głównie niezgodności z orygi­
nałem. Naczelnik kraju polecił wstrzymać rozsyłkę wy­

szerzy się pośród ludów, do których promień wyższćj 
myśli nie dochodził; słowem na tćj ziemi wygnania, na 
stłumienie myśli i ducha polskiego przeznaczonćj, — ob­
jawia się na obszerną skalę duch cywilizacyjny naszego 
narodu, świadectwem samych wrogów wielokrotnie po­
twierdzany.“

O tych objawach mieliśmy więc dzisiaj odczyt, a w 
nim dowody troskliwie i sumiennie nagromadzone, „że 
wśród największych nieszczęść krajowych, nie zrywa się 
nić, która nas wiąże z wielką przeszłością naszą; że 
wśród najtrudniejszych okoliczności zdolai jesteśmy z nie- 
złamaną wytrwałością i hartem duszy złożyć dowód ludz­
kości, że utrzymując w niewoli, wśród nędzy i wszelakiego 
ucisku godność charakteru narodowego“, zachowujemy 
żywotność i służymy sprawie ojczystćj.

Że po nad tę sprawę nie ma nic wyższego, prze­
konywają przeszło od lat stu usiłowania polskie w obro­
nie wiary, samodzielności kraju i wolności obywatelskićj 
dokonywane, ofiary, jakie naród dał na całopalenie, oraz 
męczeństwo, jakie ponosi; przekonywają owe liczne tłumy, 
ciągnące w żałobnym pochodzie, okute w kajdany i po­
wiązane łańcuchami na ziemię wygnania, a które za­
cząwszy od Zielińskiego arcybiskupa lwowskiego, od bi­
skupów: Sołtyka, Załuskiego i konfederatów barskich, 
idą nieprzerywającym się ciągiem z każdego pokolenia 
polskićj ludności, pędzone przez nienawiść moskiewskich 
rządów.

„Nic zaprawdę bardzićj zadziwiającego w systemie 
rządowym Moskwy, jak ta potrzeba nieustającćj suro­
wości i grozy, aby się utrzymać. Bez Sybiru, zdaje się, 
nie mogłoby istnieć państwo carów. Więzienia są jego 
naczelną zasadbiczą instytucyą, narzędzia śmierci wa­
runkiem jego potęgi. Już i statystycy zagraniczni zwra­
cają na to uwagę, że nie ma kraju, gdzieby było tyle 
więzień, jak w Moskwie. Gdzie tylko zwrócić oko, 
wszędzie widać kraty lub ostrokoły, nawet nad Amurem 
kiedy nie było jeszcze żadnych osad, już były więzienia, 
około których, jak dawnićj około świątyń, zaczęli się

fawtet, i gradaia 1869.
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dania, błędy i niezgodności sprostować, fałsze usunąć 
i dopiero książkę puścić w obieg. Wszystko to speł- 
nionćm zostało, to jest, o ile zapewniają, i obecnie ksią­
żeczkę tę rozsyłają po szkołach i darmo ją uczniom 
wpychają. Prefekci odpisują i zapewniają, że uczniowie 
z wielką radością książeczki biorą. Ze w (ych zape­
wnieniach jest najwierutniejsze kłamstwo, to zapewniać 
was o tćm nawet nie potrzebuję.

Czy wiecie tćż, z jakiego powodu kołtun jest tak 
powszechnym na Polesiu? Wielu lekarzy badało to zja­
wisko patologiczne i rzeczywistćj przyczyny jego odkryć 
nie mogli, a przynajmnićj każdy przyczynę jego w czćm 
innćm znajdował. Tymczasem Moskale i to potrafili 
wykryć. Krajewskoj, redaktor w Gołosie, oświadcza, 
że kołtun na Polesiu powstał skutkiem ucisku, jakiego 
się panowie dopuszczali na ludzie. Czy to nie jasne 
i proste? Dziwna wszakże rzecz, że pomimo usunięcia 
głównćj przyczyny przez Moskali tćj choroby, grasuje 
ona po dziś dzień w jak najlepsze. Ale i na to Mo­
skale mają argument. Mówią oni, że kołtun będzie 
jeszcze panował, dopóki intryga polska zgniecioną aie 
zostanie. Czy z powodu tćjże intrygi grasuje cholera 
w Kijowie, pytamy się tych objaśniaczy wszystkich nie 
docieczonych rzeczy? Od miesięcy dwóch bowiem prze­
szło cholera zawitała do Kijowa i sąsiednich jemu po­
wiatów i co dzień mnóstwo ofiar porywa, a jest tak 
sprawiedliwą, że bez względu na stan i rangę równo­
prawnie działa i w jednaki sposób porywa, co tylko na 
drodze jćj staje. Szczególnićj wielki popłoch wywarła 
na czynowniczy staa śmierć córki gubernatora kijo­
wskiego cywilnego. Inne szczegóły z Rusi, jakie mnie 
dobiegły, a szczególnićj ciekawą sprawę Karmelitanek 
z pod Dubna odkładam do następnćj korespondencji, 
a w tćj dotykam jeszcze parę szczegółów z naszćj pro- 
wincyi. Kilka razy pisałem wam już o licznych rabun­
kach, jakie tu mają miejsce. Otóż pomiędzy innemi 
schwytano teraz bandę, która trudniła się rozbojem pod 
Dynaburgiem i w witebskićj gubernii. Niedawno na- 
przykład zrabowano pod samym Witebskiem obywatela 
Linkiewicza. Samćj gotowizny zabrano mu przeszło 
czterdzieści tysięcy rubli. Schwytani z tćj bandy są 
z bardzo maluczkim wyjątkiem wszyscy Moskale. I dziś 
powtarzam wam, że zwłaszcza o tych Moskalach, któ­
rzy do nas przybyli, cuda można opowiadać, tak pod 
każdym względem moralnie nizko stoją. Go raz słyszysz 
o jakimś nadzwyczajnym wypadku, na spodzie, którego 
bezwarunkowa musi być kradzież. Bez kradzieży i Mo­
skala nie ma żadnćj tu bistoryi. Otóż pomiędzy innemi 
wypadkami muszę zaznaczyć i ten, że w Pińsku niezbyt 
dawno zastrzelił się sledowatel (inkwirent sądowy) Wa- 
wiłow; brak w depozytach sądowych w ręku jego znaj­
dujących się był, jak zapewniają, przyczyną tego samo­
bójstwa. W końcu zeszłego miesiąca uroczyście otwarty 
został nowy sąd wojenny, który prowadzić ma sprawy 
przeciwko wojskowym i sądzić je ustnie i jawnie, a w są­
dach tych dopuszczona obrona za obwinionym. Istotnie 
sądy te w stósunku do dawniejszych sądów wojennych, 
w których zwyczajnie audytor co cbciał to robił, by­
łyby znakomitym postępem, gdyby był inny kodeks wo­
jenny; ale przy tćm prawie wojennćm, jakie dotąd obo- 
więzuje i najlepsza organizacya i najlepsza procedura 
nic nie pomogą. Cóż mi z tego przyjdzie, że mogę się 
bronić, kiedy wiem z góry, że w obec litery prawa nie 
będę usprawiedliwionym, i że ta litera prawa, napisana 
przez stupajki, nie mających o niczćm zgoła wyobraże­
nia, z pogwałceniem wszelkich najprostszych pojęć spra­
wiedliwości zabije mnie. W rzeczywistości więc i te 
ulepszenia, a powtarzam rzeczywiste ulepszenia, żadnego 
dla obwinionych skutku nie przyniosą. Moskale wszakże, 
wierni swemu obyczajowi, budowę gmachu społecznego 
poczynają od dachu i dla tego gmach ten jest idealnym 
czyli raczćj papierowym, gruntu nie dotyka się oń 
nigdy, bo fundamentów nie ma pod nim. Ale mimo to 
budowniczowie ci zupełnie nowego kroju, niesłychanie

ludzie budować.“ Ażeby ten system ocenić, ażeby pań­
stwu carów właściwe stanowisko oznaczyć i rodzaj to- 
czonćj z nim walki wykazać, potrzeba poznać dzieje 
moskiewskich więzień, odkryć lodowate mogiły, które 
kryją tych, „co przed sąd Przedwiecznego żal swój 
i skargi ponieśli,“ należy przeczytać dzieła wygnańćów, 
którzy „szczęśliwym trafem wydostawszy się na wolność,' 
ogłosili co widzieli i czego sami doznali i podnieśli za­
słonę z tego strasznego piekła, które tak długo nie- 
przebita pokrywała tajemnica i wystawili przerażające 
wizerunki dzikości i okrucieństwa, jakich się względem 
ludzkości dopuścił rząd moskiewski.“

Książki, które ten przedmiot i będące z nim 
w związku traktują, stanowią osobny dział w literatu­
rze naszćj. Nazwali go syberyjskim, na tćj zasadzie, że 
Syberya w nim główną rolę odgrywa. „Niektóre z tych 
książek, powiada pan Nabielak, są utworami pierwszego 
rzędu, ale i najmnićj znakomite mają swoję wartość 
rodową, bo wyrosły z cierpienia i wykarmione zostały 
boleścią i tęsknotą.“ Prelegent oznacza w tćj literatu­
rze syberyjskiej dwa peryody. Pierwszy zawiera pamię­
tniki wygnańców zeszłego wieku, drugi dzieła pisane 
w naszćm stuleciu. „Osoby i dzieła, należące do pier- 
wszćj epoki martyrologu sybirskiego, odznacza chara­
kter wyłącznie im właściwy: cierpią, boleją na wygna­
niu, modlą się, dają dowody pięknćj rezygnacyi chrze- 
ścianskićj, zdając się we wszystkićm na wolą Bożą; albo 
się zżymają, oburzają na wygnanie i więzy i wszel- 
kiemi sposobami usiłijją wydostać się na wolność. Ka­
żda z tych osobistości stoi jednak w zupełoćm odosc 
bnieniu; mimo cnót i zalet osobistych nie wywiera ża­
dnego wpływu ani na swoich, ani na obcych. Masa 
wygnańców pozostaje bez podpory, silniejsi duchem nie 
mają troski ; słabszych; ogół tych ostat, s, w -.'.„¿wi­
ny na wpływy demoralizujące, wyrzeka się z łatwością 
wiary przodków, zaciera w sobie powoli cechy narodo­
we,-zlewa się z ludnością miejscową, nnrnigi.i i ginie 
dla myśli polskićj, W epoce następnćj cechy 5 riietj
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kontenci są z swych dzieł. Nie zazdrościmy im ani 
tego zadowolnienia, ani ich szczęścia.

JPorysfc, 28 listopada,.
Z. Oburzało nas, gdy Ledrn-Ruiin w gwałtownych 

swych manifestach przed dwoma tygodniami piorunował 
przeciw systemowi parlamentarnemu; oburzało 
nas to, bo nic lepszego nie podawał i ponieważ nic le­
pszego w dzisiejszych stósunkach Francyi prawdopodo­
bna się nie zdaje; źe jednak ludzie, co pamiętają 
czasy Ludwika Filipa, nie bez powodu wstręt do sy­
stemu tego we Francyi czują, najlepszym na to dowo­
dem spory i szarpania się za kulisami izby, weale nic 
dobrego nie obiecujące, dziś już widoczne, chociaż par­
lament jeszcze nie otwarty. Narzekano u nas i słusznie 
na gorszący widok, jaki przedstawił sejm lwowski, na 
niezliczone podzielony frakcye: liczba frakcyi w izbie 
trancuzkiej, która swe obrady w tych dniach rozpocznie 
(bo jutro prawdopodobnie po sesyi, cesarską zwanój, 
posiedzenia nie będzie), wcale mniejszą być nie za­
powiada.

Dotychczasowy podział stronnictw w izbie francu- 
zkiój (od lipca) był: 136 członków dawnéj większości 
t. r. Rouherzystów; 116 członków środka, co 
znaną podpisali interpelacją lipcową i nowy ruch rze­
czom we Francyi nadali; 35 około członków dawnéj 
lewicy; 6 członków lewicy skrajnéj i 1 członek 
stronnictwa Raspaila — on sam.

Ostatniemi czasy, jak wiecie, obie lewice się po­
łączyły, podpisawszy wspólny manifest. Raspailowi przy­
był, jeśli nie przyjaciel polityczny, to przynajmniéj ko­
legi na opuszczonych, samotnych dotąd szczytach no- 
wéj góry — Rochefort.

lemi zaś najostatniejszemi dniami, podczas gdy 
lewica do zjednoczenia przyszła, środek (stronnictwo 
116) się rozbił.

Zwracałem już uwagę waszę na to, że środek 
większości nip stanowi, że mu potrzeba będzie, jeśli ze- 
chce kierunkiem spraw owładnąć, zbliżyć się albo do 
îevicy, albo do prawicy.

Z prawicą układy nie łatwe, bo będąc do téj 
pory większością (136), do ustępstw nie widzi się 
spowodowaną, z lewicą niebezpieczne, bo ta twardo 
stać będzie przy wygłoszonym programie, jeśli go jesz­
cze nie zaostrzy.

Wprawdzie i prawica nie jest bez skazy i ona 
ma, jak Achilles piętę, w którą zadana rana mogłaby 
jćj być niebezpieczną, ale w tę piętę trzeba było jedno- 
zgodnie bez wahania i namysłu uderzać.

Prav^ica daleką jest od tego, by się składać miała 
ze samych Katonów; ludzi przekonań, a tćm bardzićj 
przekonań niezłomnych, w niój nawet bardzo mało; 
najlepszym na to dowodem, że wszyscy prawie poselskie 
swoje mandaty winni poparciu i intrygom prefektów — 
warunki, pod któremi żaden człowiek przekonań pra- ■ 
wdziwych o krzesło w izbie się nie stara. Panowie ci 
są bezwątpienia stronnikami rządu, bo rząd ten poczy­
nił ich po większćj części, czćm są; ale — jak to na 
»wiecie dość zwyczajnie bywa, jeśli im było miło nie 
gdyś z rządem się wznosić, to dziś woieliby z rzą- 
dem tym nie upadać, lecz na osiągnionych stanowi­
skach pozostać, bez względu na okoliczności; łudziłby 
się i byłby tylko poetą, ktoby wierzył, że po Lu­
dwiku XV już nie ma ludzi trzymających się zasady: 
Après mai le déluge, takich zawsze większość na 
świecie. Mniejsza co się stanie z okrętem, byłem ja 
uratował mój pakuneczek! Otóż nad tćm stronni­
ctwem izby wisi miecz Damoklesa: rozwiązanie izby 
i zarządzenie nowych wyborów. Ktoby tym stra­
szakiem umiał zręcznie władać, zrobiłby z nimi, coby 
zechciał: większa część pomiędzy nimi, więcćj niż pe­
wna, że nie wytrzymałaby próby nowego głosowania.

Dla środka więc, któremu do tegoby się stał 
większością, brakuje tylko 31 głosów, droga postępowa­
nia była łatwa i jasna: stanowczo i kategorycznie 
oświadczyć prawicy a przynajmniéj tym z jćj członków, 
którzy do skłonienia najłatwiejsi, że, jeśli na program 
116 nie przystaną bezwzględnie, ci ostatni rozwiąza­
nia izby domagać się będą. Ta groźba musiałaby być 
skuteczną, bo nic dla środka łatwiejszego jak w czyn 
ją zamienić; powiedziałem już, że 116 do tegoby się 
stali większością, brakuje tylko 36 głosów, jest 41 
członków lewicy, którzy dziś już rozwiązania izby 
wielkim domagają się głosem. By rozwiązać zatém 
izbę stu szesnastu dosyć, tylko chcieć.

Ale bieda w tćm, że i stronnictwo 116 wcale pe- 
wnćm nie jest, iż reprezentuje obecną większość Fran­
cyi i w nićm są osobistości ambitne, pragnące do wła­
dzy się dostać, bądź co bądź, a które dość miały tru­
dności przy ostatnich wybirach, by walkę tak rychło 
rozpoczynać na nowo. P. Ollivier zatém rozwiąza­
nia izby nie chce, wzdraga się przed tym środkiem, 
może równie silnie, jak i człoukowie prawicy: „Rozwią­
zanie izby w dzisiejszćj chwili — mówił on przedwczo­
raj na zgromadzeniu członków środka — byłoby czynem 
rewolucyjnym, przyczyniłoby się do 'podtrzymania

i przedłużenia rozruchu umysłów, utrudniłoby usadowie­
nie liberalnego cesarstwa, które winno być naszym 
programem, na niewzruszonych podstawach 1“ — Więc 
do prawicy p. Emil Ollivier się zwraca, nie z groźbą, 
broń Boże! nie ze stanowczemi żądaniami, ale z czułemi 
westchnieniami platonicznego kochauka: „Przyłączcie się 
do nas!“ woła on do prawicy. — „Dla czego?“ — „Bo 
program nasz dobry, my chcemy liberalnego cesarstwa: 
Niech żyją, połączone nierozdzielnie, cesarstwo i wol­
ność!“

W ten sposób zagadnieni, wyznawcy pana Rouher 
i jego polityki oczywiście ruszają ramionami i śmieją się 
na gardło: właśnie im chodzi o cesarstwo liberalne! 
o związek (który za mezalians, jeśli nie za co gor­
szego, mają) cesarstwa z wolnością! Tkliwy i wzdy­
chający p. Olliv;er, zawsze trochę śmieszności do każdćj 
swćj politycznćj mięszający roli, odchodzi zapłakany 
i smętny, jak Albin we Fredrą komedyi, utyskując na 
nieczułość i brak wzajemności ze strony Większości- 
kochanki. Dzienniki opozycyjne od dawna już nadały 
p. Olliyier przydomek błędnego rycerza; niepodobna 
nie dopatrzyć pod złośliwością tego dowcipu pewnćj 
dozy prawdy. Czego szuka? p. Olliyier nigdy nie wie 
dokładnie.

Nieszczęśliwy, pomimo całego swego poetycmego 
wdzięku, romans ten pana E. Ollivier z Większością, 
wcale tymczasem niekorzystnie wpływa na usposobienie 
samegoż środka; nie wszyscy członkowie tern) stron­
nictwa gotowi towarzyszyć p. Ollivier w tym swadzieb- 
nym korowodzie, który nie do małżeństwa, ale do śmie­
szności doprowadzi: więc środek, zjednoczony na grun­
cie mterpelacyi lipcowćj i dotąd, wśród burzliwych mie­
sięcy co.->my przeszli, jako tako zgodnie się zachowujący, 
znowu się na prawy i lewy rozbija; a kością niezgody 
kwestya ministeryalna.

Pan E. Ollivier niechce walić gabinetu, dopóki nie 
jest panem większości, którą zawsze jeszcze ma na­
dzieję skruszyć stałością swych sentymentów — koledzy 
jego, na schizmę poczynający chorować, nie chcą w nic 
wchodzić, o niczćm słyszeć, przed postawieniem mini­
strom mterpelacyi o powody złwoki w zwołaniu 
izby.

A schizma objawiająca sig w środkowćm stron­
nictwie, zapowiada się groźną, jeśli sądzić można po małći 
próbce, jakąśmy przedwczoraj widzieli. J

Przedwczoraj zwołał p. Ollivier obecnych w Paryżu 
członków środka, zgromadziło się ich 48; z tych 27 
oświadczyło się za polityką p. Ollivier, 21 przeciw temu 
sentymentalizmowi: więc, prawie połowa. I przeciw p. 
Ollivier głosowały wcale nie drugorzędne osobistości: pp. 
mrgr. d’Adellarre, Haetjens, Latóur-du-Moulin itd.

Pan E. Olivier jednakże, jak powiedziałem, nie roz­
paczą. Ze swymi 28 wiernymi wystósował on przed­
wczoraj do koła większości wezwanie, by przybyło 
dziś dla narady na zgromadzenie środka. Większość 
na swćm zgromadzeniu uchwaliła odpowiedź brzmiącą, 
że „większość będzie miała zgromadzenie swoje w po­
niedziałek (tj. jutro) o godzinie ósmćj wieczorem ; że za­
tém środek, jeśli chce z nią się rozmówić, może do 
nićj przybyć.“ Jak widzicie, certowanie się, przypomi­
nające kubek w kubek scenę między dwoma szlachcicami 
w dramacie Słowackiego Mazepa; życzyć należy, by się 
fu obeszło bez konieczności, jaka tam zaszła: sprowa­
dzania robotników dla rozwalenia murów. Dziennik 
La France wielce bizantyńskim tym sporem o prece- 
dencyą zafrasowany: „Jeśli od tak gorsząc ch małostek, 
powiada,, zaczynać manąy nowy peryod naszego parlameń 
tarnego żywota, to nie możem wątpić ani na chwilę, że, 
wcześnićj czy późnić) górę nad nami wezmą albo mame- 
lucy albo czerwoni.

Ciekawość powszechną, chociaż mniejszą niż innych 
lat, obudzą pytanie: Co zawierać będzie jutrzejsza mo­
wa tronowa? Sprawozdanie z jutrzejszego posiedzenia 
prześlę wam jutro niezwłocznie. Dziś kończę wiado­
mością dworską:

W Tuilleryach w tćj chwili wielki obiad. Obecni 
na nim ks. Napoleon i wielu deputowanych, po obiedzie 
bal na 800 osób.

PRUSY.
* Berlin, 30 listopada. Na dzisiejszćm posiedze­

niu izby poselskićj kontynuowano obrady nad eta­
tem ministerstwa oświecenia (hanowerskie konsystorze).
O stósunkach w Hanowerze przemawiali pomiędzy in­
nymi poseł Windhorst (z Meppen), Miąuel i minister 
wyznań dr. Miihler.

Kryzys ministeryalna w Bawaryi trwa jeszcze wciąż. Po­
wodem, że ministerstwo podało się dodymisyi, jest wypadek 
wyborów do sejmu. Wybrano bowiem 80 posłów prze­
ciwnych ministerstwu a tylko 74 ministeryalnych. Człon­
kowie ministerstwa uważają to za zupełną klęskę. Z tego 
powodu kryzys ministeryalna jest nieuchronną. Może, i 
że będzie można ją na pewien czas jeszcze odroczyć, j 
lecz do zmiany przyjść musi. Naturalnie, że w ta­

kim razie wystąpi i prezes gabinetu, książę Hohen- 
lohe.

’na ‘iziś wieczorem powrócić z Wusterhauseu. 
—- NPani, która dotąd rezydowała w Koblencyi, po­
wraca jutro na swą stolicę. W powrocie odwiedziła 
wczoraj familią w. ks. wejmarskiego. W orszaku królo­
wej znajduje się hrabia Nesselrode, dama pałacowa hra 
bina Hacke, damy dworskie hrabinę Brandenburg i 
Hohenthal.

W Wystruci w Prusach Wschodnich ma być zało­
żona nowa fabryka broni. Dotąd istnieje w Prusach 5 
fabryk broni, a to w Szpandawie, Erfurcie, Gdańsku, 
<.óinmerda i Suhl, w których trudnią się dostarczaniem 
broni recznćj; z fabryk tych otrzymuje armia pruska 
około 30,000 karabinów rok rocznie. Zdaje się je­
dnakże, że ilość ta nie wystarcza na zwiększoną po­
trzebę.

AUSTRYA I WĘGRY.
• 29 listopada. Korespondent specyalny

tutejszćj Presse z Dalmacyi południowćj podaje nader 
smutny a nawet przestraszający obraz kraju tamtejsze­
go, dla którego rząd austryacki podczas pięćdziesięcio­
letniego panowania nic zdaniem korespondenta nie uczy­
nił, by go podnieść ze stanu dzikości i barbarzyństwa 
na wyższy stopień kultury i cywilizacyi, dla cze^o tćż 
rządowi głównie przypisuje tak winę obecnego powsta­
nia jak i obecne niepowodzenia i klęski. Korespondent 
pisze między innemi:

„Równie smutnćm jak widok Dalmacyi południowćj 
jest i życie wewnętrzne w jći górach. Ten, co ją zwie­
dza, nie sądzi wcale być w Europie; jak natura jest po­
sępną i straszną, tak ponurćm i złowieszczćm jest ży­
cie socyalne tamtejsze. Panuje tam zdziczenie i opu­
szczenie ducha i umysłu, jakie ledwo znachodzi się 
u Słowian, pod zwierzchnictwem tureckićm zostających. 
Słowem, nic tam nie jest stósownćm do ram kultury 
tegoczesnćj i naszćj konstytucyi. Południowa Dalmacya 
nie o 50 lecz o 500 lat jest zacofana; nie jest to kość 
z naszćj kości, kraj i lud są obećm ogniwem w łań­
cuchu krajów austryackich. Miasta nadbrzeżne żadnego 
prawie nie mają handlu, ponieważ z gór nic nie ma do 
wywożenia; są one ubogie i nie znają wygód i potrzeb 
życia miejskiego; mieszkance wsi przychodzą dzicy i nie­
śmiali do miast, uzbrojeni od stóp do głów i przy­
noszą na sprzedaż kozy i owce — otóż handel i życie
w Boccbi. ‘ J

„Obcy przybysz zdumiewa się i pyta, czyby to rze 
czywiście był kraj austryacki? Każdy zapytać się siebie 
musi, czyż podobne zdziczenie możebnćm jest w kraju, 
który od 55 lat jest naszą posiadłością? A jednak tak 
jest w rzeczywistości. Tam gospodarowano na przekór 
wszelkićj polityce zachowawczćj. I inne państwa zdo­
były lub w jakikolwiek inny sposób posiadały kraje, kraje 
nieucywilizowane i surowe, lecz państwa te okazały 
przynajmnićj chęć zbliżenia krajów tych do siebie i po­
konania ich środkami kultury. Z wszystkiego tego nic 
się nie stało w Dalmacyi południowćj. Ograniczono się 
na wzniesienm kilku forteczek przeciw nieprzyjaciołom 
zewnętrznym, miastom dano małe załogi i zaprowadzo 
no urząd polityczny. Na tćm skończyła się czynność 
rządu na wszystkie czasy; lud pozostał w swćj dzikości, 
nie miał i nie dostał szkół, pracował mało i nie pełnił 
służby wojskowćj. Prawo austryackie nie istniało dla 
skłonnych do krwawego odwetu Bocchezów; zostawiano 
im broń, ponieważ obawiano się powstania i klęsk, ja­
kie rząd teraz ponosi. Owoż gospodarstwo rządowe 
którego skutki dają się teraz we znaki.

„Tak a nie inaczćj stać się musiało. Szaleństwem 
i zapomnieniem obowiązku każdoczasowego było -rządu, 
że w Bocchi porządku nie zaprowadzał. Podczas kiedy 
za Bacha konfiskowano broń myśliwską, pozwalał boja- 
źliwy ten mąż stanu z obawy zapewne powstania sprze­
dawać Bocchezom broń i proch eraryalny za tanią cenę. 
Wolno im było w uzbrojeniu przybywać do miast, co 
żadnemu cywilnemu w Austryi nie było dozwolonćm.

' Zemsta krwawa zawsze kwitła a miasto się oprzeć temu 
dzikiemu obyczajowi przez ścisłe wykonywanie praw, 
mianował Mamula nawet urzędnika w tym specyalnie 
celu, aby niesnaski familijne godził — na drodze poko- 
jowćj. Miasto woźnego i żandarma wchodził do domu 
zwykłego mordercy urzędnik, który błagał i prosił, aby 
mord popełniony zapomniano. Jeżeli ludzie nie płacili 
podatków, wymyślano nieurodzaj i darowywano im małe 
podatki — cała Boccha płaci rocznie 30,000 flor. Nie- 
stanowcza i chwiejna polityka każdoczasowego rządu 
była tego rodzaju, że starano się przywiązać do siebie 
Bocchezów, którzy zawsze oglądali się na Czarnogórę, 
na drodze pokojowćj. Nie ściągano podatków, nie kon­
fiskowano tytuniu przemycaneg), dozwolono im mordo­
wać i rabować a zamiast sędzię ;o udawali się każdo- 
czasowi namiestnicy do złoczyńców, by ich wezwać do 
porządnego sposobu życia, obiecując pardon jeneralny. 
Mamula i Filipowicz pochlebiali Słowianom południo­
wym i ztąd poszło, że zepsuli Bocchezów tak, iż dziś 
już przyjąć nie chcą żadnćj nauki i tego mają za 
wroga swego, który im mówi o łączności z Austryą.“

Telegramy.
laon&chiunb 29 listopada. Przesilenie ministeryalae 

trwa jeszcze. Z Hohenschwangau przybył tu sekretarz 
gabinetowy i z polecenia króla konferował z każdym mi­
nistrem z osobna. Król życzy sobie, ażeby książę Hohen­
lohe pozostał w urzędzie.'

Pesit, 30 listopada. Nowy dziennik frakcyi libe- 
ralnćj stronnictwa Deaka wyjdzie pod tytułem „Reform“ 
dnia 10 grudnia.

Paryż, 30 listopada. Obiega pogłoska, że minister 
rólnictwa p. Leroux złoży tekę i wystąpi jako kandydat 
'io marszałkostwa izby. Gaulois dowiaduje się, że 
minister spraw zagranicznych książę Latour d’ Auver­
gne prosił o dymisyą i otrzymał takową.

Florencja, 29 listopada, wieczorem. Dotychczas nie 
udało się jeszcze panu Lanza utworzyć zupełnego no­
wego gabinetu. — Z Rzymu donoszą, ‘że hrabia Traut- 
mannsdorf wręczył dziś Papieżowi pisma swe uwierzy­
telniające.

Florencya, 30 listopada. Wedle pogłosek obejmie 
może w nowym gabinecie p. Lanza prócz prezesostwa 
także i tekę skarbu i intermistyczuie spraw zagrani­
cznych, p. Costognola spraw wewnętrznych, a jenerał 
Goyone ministerstwo wojny i marynarki.

Madryt, 30 listopada. Correspondencia dowia­
duje się, że rząd otrzymał telegram z Fiorencyi, dono­
szący, że król zapewniał, iż wszystko uczyni, co ¿czy­
nić może jako król i głowa familii, aby książę genueń­
ski przyjął koronę, i że także starać się będzie prze­
łamać opór księżny genueńskićj, przeciwnćj temu pro­
jektowi.

Rio da Janeiro, 5 listopada. Sprzymierzeni wkro­
czyli do San Estanislao, które Paragwajczykowie byli 
opuścili. Ścigają oni Lopeza, który podobno jest w Cu- 
ruguary. — Obiega tu pogłoska, że główny dowódzca 
hr. d’Eu i połowa wojska brazylijskiego wrócą z teatru 
wojny w Paragwaju, i że potćm jenerał Polydoro obej­
mie dowództwo.

Londyn, 1 grudnia. Morning Post pisze: Nie­
bezpieczeństwo zakłócenia pokoju w skutek sporu egip­
skiego jest w skutek zgody dypiomacyi francuzkićj i an- 
gielskićj, jako też w skutek honorowego zachowania się 
sułtana tćm mniejszćm, ponieważ prawo ludów jest bez­
wątpienia po stronie sułtana.

Wiedeń, 1 grudnia. Zaręczają, że sułtan przesłał 
wczoraj wicekrólowi ferman, który Dadane dawnieiszemi 
fermanami przywileje deklaruje i niezwlocznćj publika- 
cyi tego ostatniego fermanu żąda. — Według Presse 
postanowiła rada administracyjna instytutu kredytowego 
nie wziąść udziału w eniisyi losów tureckich.

Kanał suezbi.
(Z Gazety Warszawskiej.)

(Dalszy ciąg. Patrz nr. 270, 271, 272 i 274).
Roboty nad kanałem w ostatnich latach prowadzili

przychodnie przeróżnych narodowości; ale do roku 1864 
pracowała niemal wyłącznie ludność miejscowa pod kie­
runkiem inżynierów europejskich, w przeważnćj liczbie 
francuskich. Ludność o-«v», ponieważ O nią spór pod-' 
niesiono, zasługuje na bliższe tutaj poznanie. Jużeśmy 
wspomnieli, jak pan de Lesseps wymową a może i ku- 
glarstwem skłonił arabskie plemię Annadi do zamiesz­
kania w pobliżu kanału. Ludność ta, licząca około 7000 
głów, obrała sobie biblijną dolinę Gessen, na zachód od 
jeziora Tirnsah, leżącego, jak wiadomo, na połowie drogi 
od Saidu do Suezu. Za miejsce swojój nowćj ojczyzny 
Arabowie obrali w środku tćj doliny podścielisko staro­
żytnego miasta Ramzes, imieniem swojćm ;przypomins- 
jącego budownictwo pierwszego kanału spławnego, tu­
dzież epokę wyjścia Izraelitów z Egiptu, za tego bo­
wiem króla wyprowadzenie ich przez Mojżesza historycy 
naznaczają.. Wiadomo z Pisma świętego i z zabytków 
historyi egipskićj, że była to miejscowość jedna z naj- 
żyzniejszych w Egipcie, a żyzność tę zawdzięczała tym 
samym warunkom co i cała dolina Nilu, to jest sztucz 
nemu nawodnieniu. W Europie dotąd panuje całkićm 
przewrotne mniemanie o gwałtownćm zalewaniu Egiptu 
wodami Nilu, co gdyby było prawdą, nieby się przed 
takim wylewem nie ostało i Nil, zamiast dobroczyńcy 
Egipcyan, byłby ich wrogiem nieprzejednanym. Zalewy 
pól urządzają się tam sztucznie za pomocą kanałów 
i kanalików, które, ciągle rozgałęziając się na coraz dro­
bniejsze odnogi, pokrywają całe pola nieprzejrzaną sie­
cią strumyków. Im wezbranie Nilu bywa większe, tćm 
obficićj woda z mułem użyźniającym do tych kanałów 
napływa i dalćj sięga od koryta, i to przyczyna, dla 
którćj urodzaje w Egipcie mierzą się wezbraniem tćj 
rzeki karmicielki. Owoż, skoro śladami dawnych zanie-

osobiste pojedyńczych osób pozostają te same, ale całość 
przybiera postać zupełnie inną. Sybir staje się dla 
więźniów i zesłanych nie samćm już tylko wygnaniem, 
miejscem pokuty, ale zarazem polem działalności. Obo­
wiązki wygnańca polskiego pojmowane są inaczćj, peł­
niej- Rozproszone części usiłują zbliżyć się ku sobie 
i o ile na to pozwalają twarde okoliczności miejscowe 
wspierają się duchowo i materyalme. Horyzont życia 
wygnańczego podnosi sig i rozszerza. Słowem oderwa­
ne ogniwa od łańcucha towarzyskiego tworzą spółe- 
czność wyjątkową, szczytną, które z niezwykłćm poświę­
ceniem wiernie spełnia posłannictwo swoje dziejowe 
wśród obcych. Zwrot to niesłychanie wielkićj wagi, do­
wód podniesionćj myśli, podjętego pełnićj obowiązku 
służenia ludzkości w każdym czasie i w każdćm poło­
żeniu, dowód wzrastającćj żywotności w narodzie, od­
radzania się w duchu, z którego odrodzenie w polity­
cznym bycie musi nastąpić.

„Rzecz naturalna, że i widnokrąg autorów z tćj 
drugićj epoki rozszerzył się w tym samym stosunku. 
Myśl ich sięga głębićj i wyżćj się wznosi. Styl i forma 
stają na równćj wysokości z myślą. Pisma ich w ogóle 
noszą cechę owćj męzkićj dojrzałości, w którćj nauka, 
wiedza i doświadczenie, w ciężkićm nabyte życiu, łączą 
się w zupełną harmonijną całość. W zakres ich’ dzieł 
wchodzą najróżnorodniejsze przedmioty: wszystko, co na 
tym rozległym obszarze nieznanego świata myśl i fan­
tazją zająć może. A naprzód sam kraj obszerny, dziki 
z całą rozmaitością gór, wód i stepów', obraz rozlicznych 
ludów, mieszkających lub przesuwających się na jego 
przestrzeni, obyczaj miejscowy każdego z nich i stopień 
oświecenia a raczćj dziwnych wyobrażeń i zabobonów, 
c- t> ?1 ludów panującćj nad nimi Moskwy,
■ k jt ko.ejno podstępem lub siłą zagarniała pod swoję

ta ,'C P lerzający bezrząd i niemoralność w tćm pań- 
sicie, życie społeczeństwa moskiewskiego, które dla 
ucywilizowanego świata jest prawdziwą zagadką. Te 
wczyetkie i uk już liczne przedmioty służą dopiero pi­

sarzom tych dzieł za kanwę, na którćj roztaczają się 
w krwawych kolorach dzieje okrucieństw moskiewskich 
nad zesłańcami polskimi, temi ofiarami wolności i mi­
łości ojczyzny, a jako wstęp do tych okrucieństw służy 
opis owćj podróży etapami na Sybir, co samo już ró­
wna się ciężkiej, powolnćj śmierci. Polityk, historyk, 
moralista, filozof znajdzie tu masę głębokich myśli, 
wielce ciekawych opisów i uwag a zachodnia Eu­
ropa jedyne źródło do poznania prawdziwie duchowój 
strony.“

ryi mają, każde odznaczające je odrębne piętno, 
legent podaje szczegółową ich charakterystykę i 
z,nick wyjątków, malujących pojęcia pisarzów, wyg 
ców lub tćż miejscowych mieszkańców. O niektC 
obszernie się rozwiódł, o innych krótko tylko v

Oto szereg autorów syberyjskiego działu litera 
Z pierwszćj epoki: Józef Załuski biskup kijowski (1 
padki niektóre); Sołtyk biskup krakowski (Odezwa z 

- k,onf^er?tów barskich); Stanisław Ortyi
Karól Cliojecki; lesby Belcour; Maurycy August Bi 
wski, jenerał Kopeć; ks. Ciecierski przeor Dominiki 
Wileńskich. Z drugićj ‘ epoki: Ema Felińska; I 
Piotrowski; Agaton Gjller; Bronisław Zaleski; 1 
Januszewicz; Wincenty Migurski; Gordon; Eugei 
Żmijewski; Czaplicki Władysław. Z poetów będą, 
na wygnaniu syberyjskićm wymienił prelegent Gust 
Zielińskiego, K. Balińskiego, G. Ehrenberga

Ocenienie szczegółowe tych pisarzów pomijam 
szczupłości miejsca, jako tćż i dla tego powodu, że 
siałbym powtórzyć i to, co raczył szanowny prelej 
powiedzieć o dziełae.h syberyjskich piszącego ninie 
sprawozdanie. Słyszeliśmy, że p, Nabielak odczyt i 
ma zamiar ogłosić drukiem. Jeżeli tak jest, rad 
byśmy tę pracę, noszącą na sobie znamiona nie zap 
nie wrażeń lotućj wyobraźni, lecz zimnych studyi i 
ważnćj rozwagi, dopełnić obszerniejszą wzmianką o I

napominał nawiasem; 
tćż i określeniem wygnania kaukaskiego, które p 
beryjskićm i orenburgskićm było trzecićm, wie! 
a mnićj znanćm niż poprzednie miejscem zesłan 
czasów Mikołaja. Tak rozszerzona praca z wykaza 
strony ujemnćj dzieł rozbieranych stanie się dla 
którzy nie mają cierpliwości i czasu zapoznać się 
beryjskiemi utworami, objaśniającym przewodnikiem 
cenniejszym, że jest płodem umysłu doświadcz, 
w życiu publicznćm i dobrze obeznanego nie tylko 
wałnicami politycznemi, ale i z burzami ludzkićj c

Pan Nabielak literatury i sztuki nie uważa za 
wznioślejszy cel życia, ani za najpotężniejszą dźw 
losów człowieka i narodów. Słusznie stawia on i 
i na większą cześć podaje „pełne życie na polu 
ktycznćm, ścisłe spełnianie obowiązków spółeczi 
służenie bezpośrednie bliźniemu, zajmowanie się 
dobrem duchowćm i materyalaćm, przewodnie; 
przykładem na każdćm pole rzeczywistćj działaln 
Nauczać i czynić razem to stanowi dopiero p 
ofiarę, utwierdza w bycie narody, samodzi 
stojące, uzacnia i podnosi upadłe.“ Więc 
obszerne podał nam przykłady według dzieł wspon 
nych autorów życia wygnańców, świecące mądre 
stałością, godnością i pracą; przykłady, które przyg 
wały pole do cywilizacyi na odległćj północy, ros 
rzyły europejską oświatę w ziemi mrozów i zbrc 
Wygnańcy pobudowali tam kościoły, potworzyli bil 
teki, towarzystwa dobroczynne i wzajemnćj pomii 
sobą pomocy i, tworząc wyższe moralne spółeczeńs 
rozszerzyli w tych okolicach, z których wyruszyły 
dniowieczne ludy na zniszczenie Europy, umiej ęt 
czytania, pisania, malarstwa i muzyki, ulepszyli rólnii 
ogrodownictwo, młynarstwo, cbodowle bydła; pozapr« 
dzali lepsze nasiona zbóż, pszczoły, pług, kosy i 
narzędzia gospodarskie. Żegluga parowa w Syberyi 
czątek swój zawdzięcza Polakom. Polacy byli tam 1 
rzami, aptekarzami, architektami i rzemieślnikami;

godzili obyczaje, rozszerzyli tolerancją, wpłynęli nawet 
na władze, dając bezimiennie początek mało komu znany 
niejednćj handlowćj i administracyjnćj reformie, z któ­
rych wymieniamy tu zniesienie monopolu hundlu herbatą. 
Jeden z pisarzów moskiewskich S. Maksimów, sprawie­
dliwszy od swoich współziomków, przyznał jak zbawienny 
i cywilizacyjny był wpływ Polaków w Syberyi. Złe od­
płacili dobrem, a na katach swoich mścili się usiłowa-

iniem, mająceni na celu zrobić z nich ludzi ucywilizo­
wanych i moralnych. Wielki to zaiste fakt i wielka 
z niego spływa w dzisiejszćm pognębieniu w serca stra­
pione narodu otucha.

Prelegent podał, jakem wspomniał, kilka obrazów 
z życia wygnańców. Mówił o działalności Suzina, Jana 
Czeczota, Tomasza Zana, o którym tamtejsi mieszkańcy 
głosili: „że g^yby pięciu takich ludzi być mogło na 
ziemi jak Zan. toby świat cały przetworzyli, nie wyla­
wszy kropli kfwi;“ opowiedział dalćj, odznaczający się 
żywot ks. Michała Zielonki, doktora Franciszka Szokal- 
skiego, Aleksandra Wężyka, aby uznać świadectwo, że 
Polska nie mogła być tam lepićj reprezentowaną jak 
była.

„Wedle mojego przekopania,“ kończył p. Nabielak, 
„duch polski cywilizacyjny wielkimi podparty charakre- 
rami, działający wśród najtrudniejszych okoliczności 
i przeciwności wszelkiego rodzaju, tam się z największą 
objawił wyrazistością. Mając przed oczyma takie objawy 
życia braci naszych, męczenników wolności i wiary na- 
rodowćj, przychodzi mimowolnie na myśl, co mówi 
Skarga o męczennikach pańskich:“ „Kto nauczać a ra­
zem czynić będzie, wielkim będzie zwań w Królestwie. 
„O jaka teraz na sumieniu waszćm ochota“ — „dodaje 
wielki kaznodzieja narodowy“—„jak wysokie serce! Każdy 
z was wypełnia co powinien; robi koło kruszców zwią­
zany ciałem, a króluje sercem!““

Paryż, 26 listopada 1869.
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dumnych kanałów w dolinie Gessen, towarzystwo popro­
wadziło kanał wody słodkiój, tćm samćm przywróciło 
warunki, pod któremi pustynia dla roślinności odrodzić 
się mogła. Sprowadzeni na nią. Arabowie, kopiąc za 
pieniądze kanał dla towarzystwa, mogli pracować i nad 
własną pomyślnością, jako ludu mającego pozostać osia­
dłym i rolnym. W krwawym pocie wydzierano tu zdo­
bycz przyrodzeniu, aby ją oddać na usługi cywi- 
lizacyi.

Drugim zastępem ludności użytym do prac do prze 
kopania międzymorza byli rybacy, w liczbie 15,000, osie­
dli na wybrzeżach i przesmykach jeziora Menzaleh. Lu­
dność to jak niebo od ziemi różna od owćj burzliwćj 
hordy arabskiśj, a niezmiernie pod względem etnografi­
cznym ciekawa. Są to potomkowie starożylnych paste­
rzy, których dynastya przez lat 500 panowała nad Egi­
ptem, od roku 2115 do 1604 przed Chrystusem. Przy­
puszczają, żęto są dawni Assyryjczycy, którzy, stoczyw­
szy się z płaskowzgórzy azyatyckich, zdobyli Niższy 
Egipt na tubylcach i poprzednich władzców miejscowych 
z tronu strącili, nim sami podobnegoż losu doznali od 
wyrojonych z południa Etyopów. Bądź co bądź, cechy 
antropologiczne i obyczajowe tćj ludności tak są różne 
od cech zasadniczych dalszych ludności Egiptu pocho­
dzenia etyopskiego i arabskiego, że nawet niezaprawne 
oko od pierwszego spojrzenia uderzają. Zabytki tćż hi­
storyczne przychodzą w pomoc świadectwu wzroku. Na 
zaohodnim brzegu jeziora Menzaleh, znakomity egiptolog 
p. Mariette (z którego osobistością czytelnicy polscy mo­
gli się poznać z Podróży hr. M. Tyszkiewicza), odby­
wając poszukiwania w pobliżu osady Sanę lub Cane 
znanćj w starożytności pod imieniem Awares lub Tannis, 
znalazł dwa rzędy sfinksów, których twarze wielkie 
mają podobieństwo do dzisiejszych rybaków roenzalij- 
skich. Na ramieniu jednego z tych sfinksów Mariette 
znalazł kartusz faraona z czasów Józefa patryarchy, 
który był pierwszym jego ministrem i mieszkał w mie­
ście Cane. To miasto według wszelkiego prawdopodo- 
podobieństwa było stolicą dynastyi Hyksosów czyli pa­
sterzy, nie zaś Heliopolis lub Memfis. Pośrednio stwier­
dza to nawet biblia, gdzie powiedziano, że Izraclicy ze 
stolicy Faraona w ciągu jednego dnia dostawać mogli 
do Ramzesu w dolinie Gessen, coby, biorąc za punkt 
wyjścia Heliopolis lub Mernfis, żadną miarą uczynić się 
nie dało. Owoż ci silnie a ślicznie zbudowani potom­
kowie ludu 17 dynastyi Manetona, w chwili zabierania 
się do przekopu kanału Suezkiego, wszyscy z żonami 
i dziećmi poświęcali się rybołóstwu na ogromnóm je­
ziorze Menzaleh, ukrywającóm niezmierne masy ryb wy­
bornego gatunku. Ta jednak obfitość skarbów przyro­
dzenia wcale się nie przyczyniła do wydźwignienia ich 
z nędzy: byli to najnieszczęśliwsi niewolnicy właścicieli 
statków i toni na jeziorze, mogący zazdrościć losu Ir­
landczykom. Said basza na propozycyą Lessepsa po­
stanowił ulżyć ich doli, skruszyć pęta niewolnictwa, 
prawem uregulować najem łodzi i na miejsce monopolu 
sprzedaży ryb postanowić swobodę współzawodnictwa. 
Tćj ludności drogą najmu użyto do pogłębienia jeziora 
Menzaleh w kierunku przyszłego kanału na długości 40 
kilometrów od Portu Saida aż do płaszczyzny Kantara, 
niegdyś, według archeologów, miasta, wrzącego setkami 
tysięcy mieszkańców.

Trzecią grupę pracujących, liczącą 20,000 głów, 
stanowili młodzi fellahowie, rólnicy arabskiego plemienia, 
w pewnćj części zmięszanego ze szczątkami dawnćj lu­
dności Egiptu pochodzenia etyopskiego. Zastęp ten był 
sprowadzony na mocy układu z 20 lipca 1856 r. zawar­
tego między Lesspsetn a wice królem, w sposób od da­
wna praktykowany w Egipcie, gdzie do robót użytku 
publicznego, a szczególnićj do kopania i naprawy kana­
łów irrygacyjnych, dotąd się jeszcze używa pracy przy- 
musowćj. Była to, mówiąc po naszemu pańszczyzna, 
bo do pracy znaglano, z tą jednak różnicą, że płacono 
za nią nietylko pożytkami z roli oddanćj w posiadanie, 
lecz i gotowemi pieniędzmi. Said basza, któremu roz­
maite pomysły reform spać nie dawały, w r. 1857 roz­
dał wszystkie swobodne grunta, stanowiące własność 
i monopol rządowy, ubogićj ludności róluiczćj liczącśj 
około 500,000 osób płci obojćj. Z tćj to ludności, w 
zamian za czynsz w naturze lub w pieniędzaeh, rekru­
towano owe 20,000 robotnika wyłącznie między mło­
dzieżą od lat 15 do 20. Używano jćj do przekopania 
owćj morderczćj wyniosłości El Gisr, o którćj jużeśmy 
poprzednio mówili. Za to, prócz gruntów oddanych ro­
dzinom tych chłopców, dawano pewną zapłatę do ręki, 
wyższą nawet, niż zwykle praktykująca się w Egipcie, 
oraz żywność i w potrzebie pomoc lekarską na miejscu. 
Praca była ogromna, masy wydobywanćj ziemi liczyły 
się na miliony metrów sześciennych; młodzież ta jednak, 
oswojona z klimatem, jeżeli wierzyć można sprawozda­
niom lekarzy francuskich, arcymało na tćm cierpiała. 
Nie jesteśmy zwolennikami pańszczyzny ani w Egipcie, 
ani gdzieindzićj; zdaje się wszakże, iż można uwierzyć 
obrońcom Saida i Lessepsa, że nie było innćj drogi do­
stania robotnika krajowego między ludnością upośledzoną 
przez wiekową niewolę a chęcią polepszenia losu nie- 
podżeganą do pracy. Całe dzieje upodlenia tćj ludności 
niegdyś ognistćj, dumnćj, wojowniczćj, którćj prototyp 
pozostał jeszcze w pustyniach Arabii, streszczają sie 
w często przez mą powtarzanćm przysłowia: „Gdy uj­
rzysz jadącego na osiełku wykrzykuj? „Jaśnie Wielmó- 
żny Pan el jakże pięknego masz rumaka 1“ Do umie­
jętności korzystania ze swobody przychodzi się tylko 
przez swobodę; lecz między takim stanem spodlenia 
s wolnością leży przepaść, potrzebująca pewnego stopnio­
wania dla odwrócenia wielkich nieszczęść. Toby powinno 
usprawiedliwić nieboszczyka Saida, że przyzwolił na za­
ciąg owych młodych fellahów.

Bądź co bądź, Anglia jako ostatecznego środka 
przeciwko budowie kanału Suezkiego postanowiła użyć 
wspaniałomyślnych względów ludzkości. Szlachetny ga­
binet 1 almerstona, , który miał oczy zamknięte na bu­
dowę z pomocą pańszczyzny wielkiego kanału Mahmu- 
dieh drogi żelaznćj z Aleksandry} do Kairu i z Kairu 
do Suezu który co większa! sam posługiwał się w In- 
dyach pańszczyzną przy robotach publicznych, nagle iak 
bóbr począł zalewać się łzami nad dolą nieszczęśliwych 
Iellahów, pędzonych do roboty na międzymorze. Prócz 
tego, tenże sam rząd angielski, który z nożem na gar­
dle kazał Chińczykom kupować opium, który rabował 
książąt indyjskich, a chrześcianom irlandzkim pozwalał z 
głodu umierać, nie miał nic pilniejszego do roboty, jak 
oburzenie na przywłaszczycielstwo Towarzystwa kanału 
p krzywdą muzułmańskiego księcia Egiptu i jego kraju, 

od wpływem tego wzruszenia rozpoczęło się nurtowa-
^Stambule około zwalenia umów, na mocy któ 

Uch Said basza ustępował Stowarzyszeniu na lat 90 
zeroki pas ziemi po obu stronach kanału, tudzież zo- 

bowięzywał Się do dostarczania 20,000 robotników przez 
ca y czas budowy, Rząd sułtański, który już dawno za- 
■ wspomnienia Amuratów lub Solimanów i chwieje 
•' ■niw Ji° ltyce ?’?a wiatru> ało za lada ust podmuchem, 
g?“8 Pochylił na stronę Anglii i rogi swego pół­
księżyca groźnie nadstawił Towarzystwu. F

Nie ma najmniejszćj wątpliwości, że Anglia z po­

wodu kanału Suezkiego była gotowa uciec się nawet do 
broni, byleby w danym razie okoliczności temu sprzy­
jały. Na dowód tego służą daty podnoszenia przez 
nią sprawy kanału: było to właśnie w roku 1859, kiedy 
Francyą krępowała wojna we Włoszech, i w roku 1864, 
kiedy miała na karku wyprawę meksykańską a pod bo­
kiem wojnę duńską. W obu razach zawiodły rachuby: 
wojna włoska skończyła się piorunem, do Meksyku wy­
prawiono nieszczęśliwego Maksymiliana, a do wojny o 
najazd Danii Napoleon III wciągnąć się nie dał. Przy­
szło więc machnąć ogonem, dać susa w bok i na poło- 
wicznćm ustępstwie poprzestać, W roku 1864 na sę­
dziego pjlubuwego w _ sprawie między sułtanem, wice­
królem i stowarzyszeniem kanału wybrano cesarza Na­
poleona. Cesarz w marcu tegoż roku wyprawił do Egi­
ptu komisyą z 5 członków dla zbadauia rzeczy na miej­
scu; po jćj zaś powrocie w dniu 2 sierpnia Monitor 
ogłosił wyrok ,polubowy, szczegółowo wymotywowany, 
a raz na zawsze rozstrzygający zatarg. Według tego 
wyroku lowarzystwo straciło przymusowego robotnika 
i grunta wzdłuż kanału zwrócić musiało wicekrólowi; 
rząd zaś egipski obowiązany został wypłacić za to To­
warzystwu 84 miliony franków, co tćż w przeciągu na­
stępnych lat 4 uczynił. Nakoniec w r. 1866 wyszedł 
od dawna wyplądany firman sułtański, i prawne bezpie­
czeństwo dla Towarzystwa ostatecznie zawarował. An­
glia, która rachowała, że odebraniem robotnika zada 
śmierteluy cios przedsięwzięci, zawiodła się w szlache- 
tnćm oczekiwaniu, i odtąd zaprzestała intryg; owszćrn. 
w lat parę późnićj następca tronu angielskiego, podczas 
podróży na Wschód, nie wzdragał się przyjmować uczt 
wyprawianych mu na międzymorzu i sączyć komplementa 
wielkiemu dziełu. Wzięto się do innego środka; po­
mimo protestów i sułtana i wicekróla, których interesa 
tak leżały na sercu Anglii, rząd angielski począł obwa- 
rowywać rozliczne punkta na morzu Czerwonćm. Robi 
tam sobie drugi Gibraltar, mający zamknąć wyjście z 
morza Śródziemnego od wschodu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* fPezuaA, 1 grudnia. Pogrzeb śp. pułkownika Blesle- 

filerskfego odbył się wczoraj po południu około godziny 3 przy 
licznym udziale, mianowicie publiczności z prowincyi. śmiertelne 
szczątki zacnego weterana ponieśli do grobu na swych barkach 
obywatele i włościanie z pobliskiego Górczyna. Za trumną niósł 
ordery i oznaki wojskowe Zmarłego p. pułkownik Skarżyński; 
w orszaku żałobnym widzieliśmy pannę Emilią Sczaniecką, która 
mimo osłabionego zdrowia i słotnego ¡powietrza pieszo pestępo 
wała za zwłokami żołnierza z 31 roku, co był świadkiem tylu 
świetnych z Jej strony patryotycznych poświęceń... Na wyraźne 
życzenie śp. pułkownika Biesiekierskiego, nie było nad jego mo­
giłą żadućj przemowy.

— * Program drugiego przedstawienia Amatorskiego, 
Towarzystwa Młodych Przemysłowców, które przypada na dzień 
15 bm. jest następujący: 1) Śpiew, 2) Akt 3ci dramatu Kacper 
Karlin siei przez Wł. Syrokomlę, 3) Biała Szata wiersz Sabowskie- 
go, deklamacya, 4) Chłopi Arystokraci komedya Anczyca, którą 
zakończy mazur w cztery pary układu p. Budkowskiego. Przy tej 
sposobności zapisujemy, że p. Schwemer, dyrektor teatru nie­
mieckiego na dalsze przedstawienia zniżył opłatę sali teatralnćj 
z 50 na 25 talarów. Przedstawienia te mają się powtarzać co 
dwa tygodnie, a dochód z nich przeznaczono na budowę stałego 
Teatru Polskiego w Poznaniu.

— * Od kilku dni, bawi w mieście naszem autor Czarcćj 
Księgi, Moskiewskich na Litwie rządów itd. i w niedzielę 
już, tj. dnia 5 bm. będzie miał odczyt w sali Bazarowej „o po­
bycie swoim na Syberyi“. Sądzimy, że ciekawy ten przedmiot, 
liczną na dzień ten zgromadzi publiczność.

~ * Stan zdrowia księcia Bogusława Radziwiłła, który, 
jak to niedawno donosiliśmy, mocno zasłabł, znacznie się, jak do­
nosi Kreuz Ztg, polepszył, tak że jest nadzieja, iż książę cał­
kiem przyjdzie do zdrowia.

— * Dla owdowiałej pani profesorowi)! Plctraszowsklfej, 
która na życzliwą pomoc wielce zasługuje, i którą naszym nie­
porównanej dobroci i wzniosłych uczuć Damom Polskim po­
ważam się polecić, otrzymałem od p. dr. W. w Berlinie, tal. 1; 
od szanownej młodzieży akademickiej polskiej w Berlinie przez 
ręce p. Chłapowskiego, tal. 15, które bezzwłocznie pani Pietra- 
szewskiej doręczyłem, i składam tu jćj najżywsze podziękowanie.

Berlin, 30 listopada 1869.
Karol Forster, 24 Leipziger Strasse.

— * Na dniu 23 grudnia odbędzie się sejmik powiatu po­
znańskiego w naszem mieście. Na porządek dzienny na to ze­
branie zamieszczono następujące przedmioty: 1) wybór komisyi 
szacunkowej do podatku dochodowego na rok 1870, złożonej z 6 
członków i 3 zastępców. 2/ Na sejmiku w dniu 17 października 
roku zeszłego wybrano w skutek podanej propozycyi o założenie 
lazaretu powiatowego dla ubogich chorych z powiatu poznań­
skiego komisyą z grona sejmiku, złożoną z pp. Hofimayera, Ja- 
raczewskiego i Beuthera, która się miała bliżój o sprawie tej 
poinformować i zdać na najbliższym sejmiku sprawę. 3) Ustano­
wienie powiatowego etatu komunalnego na rok 1870. 4) Na osta­
tnim sejmiku jednogłośnie uchwalono, ażeby, ze względu na to, 
iż powiat wielkie ponosi ofiary, dając bezpłatnie grunt pod kolćj 
marchijsko-poznańską i poznańsko-toruńsko-bydgoską, zniesioną 
została uchwała sejmiku z dnia 7 sierpnia 1865, w którćj przyo­
biecano dać bezpłatnie ziemię pod dwuszynową kolćj z Poznania 
do Warszawy, odnośnie do Lodzi, i ażeby przedmiot ten posta­
wiono na porządku dziennym najbliższego zebrania.

— * W poniedziałek odbyła się prelekcja w Towarzy­
stwie Przemysłowem, na którą mimo niepogody zebrało się bar­
dzo wielu słuchaczy. Prof. dr. Wituski wykładał o pokar­
mach mianowicie o mleku, mięsie, kartoflach, ryżu, o cukrze, 
kawie, przedstawiając słuchaczom ich Bkład chemiczny i siłę po- 
żywności.

— * Magistrat przysposabia obecnie petycją do ministra 
sprawiedliwości o wzniesienie w Poznaniu nowego gmachu sądo­
wego. Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego hr. Koenigsmarck 
proszony będzie o poparcie tej petycyi.

— * Staats-Anzeiger donosi, że odtąd można przesy­
łać do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej druki ważące 
aż do trzech funtów tak przez Bremę i Hamburg, jak i przez 
Belgią i Anglią, pocztą. Portoryum opłaca odsyłacz.

— * Przedpłatę na dzieła pośmiertne Adama laickie wł 
oza (7 tal.) złożyli dalćj: Pani Emilia hrabina Skórzewska z M. 
Jeziór, pp. Stanisław Sczaniecki z Karmina, Kazubski z Putulic, 
Walery Rutkowski z Piotrkowic, Bronisław Potworowski z Kos- 
sowa. — Ogółem wpłynęło znów 77 tał. Z tych wręczyliśmy 
wczoraj panu Wł Mickiewiczowi 42 tal. (co z dawniejszemi 49 
tal. czyni 91 tal.) pozostaje zatem w kasie 35 tal.

— * Przedpłatę na portrety Kazimierza W go i Zyg­
munta Augusta rysunku Tytusa ilaleszewskiego złożyli dalej: 
pp. Zeroński z Brzozy i Walery Rutkowski z Piotrkowic.-— Ogó­
łem wpłynęło 300 tal.
. . — * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 2 grudnia Bi-
Dianny panny; w kalendarzu słowiańskim Szulisławy. Wschód 
sionca o godzinie 7 minut 44, zachód o godzinie 3 minut 54. 

Horodle"-! Korony i Litwyw 1830 poselstwo polskie u Konstantego w Moko-towie.

Zabawne kłopoty. Redaktor paryzkiego Figara 
ma zwyczaj wyprowadzać się 2 jednego Domieszkania nie na- jąwszy. drugiego Pakuje on swoje ru&onfości na wóz i jeździ 
z niemi po mieście póty, póki me znajdzie wolnego pomieszkania 
które natychmiast najmuje i zajmuje. W tej chwil? jednak iest 
on w tym rzadkićm położeniu, że nie wie, gdzie mieszka Spro­
wadziwszy się bowiem zwykłym sposobem do nowego mieszkania 
wyszedł natychmiast z domu, zapomniawszy przez8 roztargnieeie 
zapytać o nazwę ulicy i numer domu. Od kilku dni szuka tedy 
za swojem pomieszkaniem i znaleść go nie może.
T . .Spadek bardzo podobny wydarzył się niedawno t„ »» 
Lwowie pewnćj panience z prowincyi. Przyjechała ona z matka 
po raz pierwszy do miasta, obydwie stanęły u jakićjś ciotki i wv^
k LP^Udniu ?a Wunkami. Na ulicy podobno Weksla^ 

sklej, wśród ciżby i przy padającym zmroku, zgubiły sie obvdwip 
panie, a co gorsza, córka nietylko nie mogła znaleść matki ale 
nadto oprócz nazwiska ciotki nie znała tu we Lwowie nic i ni­
kogo więcćj. Łatwo sobie wyobrazić ambaras młodćj osoby bla- 
kającćj się po micach obcego sobie miasta i nie wiedząc do’kog”o 
się udać. % tej nieszczęśiiwćj sytuacji zesłało jćj jednak niebo 
wybawiciela w osobie młodego literata, który, wiedziony wspókzu- 
mem, pomógł jćj szukać cioci. Wszelkie jednak poszukiwana 
były daremne, panienka nie mogła poznać ani ulicy, ani domu

w liórjm mieszkała ciotka, a na domiar nieszczęścia, ta ostatnia 
nie była meldowaną w policji. Dopiero około godziny łlój na­
winął się jakiś wujsszek panny, który także dopiero przybył był 
ze wsi. Nastąpiło żwawe wyjaśnienie między wujaszkiem a przy­
padkowym towarzyszem siostrzenicy, pokazało się atoli, że ten 
miał same tylko szl chetne zamiary i odszukano wspólnie ciocię. 
Młodzieniec zrobił znajomość i można o nim powiedzieć, że wy­
grał jeżeli nie terno, to przynajmnićj ambo, bo będzie miał żonę 
i temat do krotochwili, jeżeli mu go kto, w skutek naszćj nie­
dyskrecji nie okradnie. Dz. Pol.

, Szczególnie zuohwałćj kradzieży dopuszczono się 
w Atenaen dnia 7 listopada. Przed domem ministerstwa skarbu 
idzie pod ulicą kryty kanał, do którego wszystkie ścieki deszczo­
we senodzą. Kanał ten wychodzi za miasto. Jego otworem we- 
szn ztodzieje, przebyli go cały w długości półgodziny drogi i do- 
st li się nim przed tę część budynku ministerstwa skarbu, gdzie 
się mieści centralna kasa skarbu państwa. Z tego miejsca prze- 
li A^.-PrZez ^ianę kanału i wykopali pod ziemią ulicę 15 łokci 
długości przez fundamenta domu i jednej ze ścian poprzecznych, 
następnie przebili sklepienie i dostali się do izby, gdzie stała 
kasa zeiazna, wyłamali ją i zabrali 170,000 drachm w złocie, sre- 

rZi; ai ^ankowych. Aby się dostać do kasy, potrzebo-
Y . ui„ „ >pi <lzi?mnći Pracy a wybrali sobie niedzielę po połu- 
i 1,1 yłaniabia sklepienia izby kasowej i przebicia podłogi, 
bo w ten dzień me było urzędników w kasie. Podzielili się skra- 
dzionemi pieniędzmi, a lubo kradzież dostrzeżono dopiero w po­
niedziałek, wszelako już we wtorek pochwytano wszystkich spra­
wców a co ważniejsza znaleziono u nich większą część skradzio­
nych pieniędzy, nie mieli bowiem czasu strwonienia ich. Bandę 
tę składali Grecy, Włosi i Żydzi. “

PR&EKYSŁ JOOSPOBÁK , * * uu JB
— * Chmiel. Z Lwówka piszą pod dniem 27 listo­

pada do Posener Ztg co następuje: W handlu chmielem zapa­
nowała nagle cisza, lubo twierdzić można, aby ceny miały się ku 
zniżeniu. Jest to raczej wynikiem tej okoliczności, że prawie 
wcale już nie ma towaru prima, podczas kiedy we względzie ga- i 
tunków średuich i towaru pośledniego mniejsza jest ochota do \ 
kupna. Chmiel z 1868 r. nie bywa także już żądany. Chmielu 
zresztą tego, którego wiele jeszcze znajdowało się na składach, 
uprzątnięto bardzo wiele.

— * Bydło Berlin, 29 listopada. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dzisiejszy:

1172 sztuk bydła rogatego. Lubo dowozy były mniej­
sze i kilka zawarto zakupów na wywóz do okolic nadreńskich, 
to jednak handel był dość słabym a za 100 funt, wagi mięsa 
najlepszego towaru zdołano tylko osiągnąć 17tał., średniego 14— 
15 tal. a pośledniego 9—11 talarów.

4046 sztuk nierogacizny. Dowóz w stósunku do kon- 
sumcyi miejscowćj był za wielki, lubo kilka set sztuk sprzedano 
do Hamburga; za 100 funt, towaru wyborowego płacono 17—18 
talarów.

3250 sztuk owiec. Ceny przecięciowo były niższe niż 
zeszłego tygodnia; za tłuste i ciężkie nawet skopy zdołano osią­
gnąć tylko ceny średnie.

618 sztuk cieląt, które sprzedano po niższych również 
cenach.

- * Kalendarzyk suhhastaoyjny. W sądzie powiato-
towym w Bydgoszczy dnia 14 grudnia o 10 godzinie przed po­
łudniem: 1) Należący do kapitalisty Wojciecha Blocha, pod No. 
169 na przedmieściu Bocianowie w Bydgoszczy położony grunt 
z obszarem ogólnym podlegającym podatkowi gruntowemu 20,73 
morgów, którego doehód czysty na 65 tal. 27 sgr. podany jest do 
podatku gruntowego a wartość użytkowa na 362 tal. do podatku 
od budowli. — 2) Dnia 31 grudnia o godzinie 10% przed po­
łudniem: należący do wdowy i dzieci Franciszka Schleif, pod 
No. 12 w Osieku położony grunt z obszarem ogólnym podlega­
jącym podatkowi gruntowemu 79,30 mergów, którego dochód czy­
sty na 44 tal. 15 sgr. 10 fen. do podatku gruntowego a wartość 
użytkowa na 25 tal. jest podana.

Przy sądzie powiatowym w Inowrocławiu dnia 17 grudnia 
o 10 godzinie przed południem: położony w Gniewkowie pod No. 
77, do Apolinarego i Małgorzaty z Pruszaków małżonków Woj­
ciechowskich należący grunt, z obszarem gruntowym podlegają­
cym podatkowi gruntowemu 5,27 tal., który z przychodem czy­
stym 10,96 tal. do podatku gruntowego i z wartością użytkową 
63 tal. do podatku od budynków jest podany. — Dnia 18 grudnia 
o 10 godzinie przed południem: położony w Jakubowie pod No. 
21, do chałupników Ghrystofa i Anny Ludwiki z Breitenfeldów 
małżonków Małmke należący grunt, który z obszarem 13,87 mor­
gów ulega podatkowi gruntowemu a z dochodem czystym 8,32 
tal. do podatku gruntowego i z wartością użytkową 8 tal. do po­
datku od budynków jest podany.

— * NSąha. Berlin,30 listopada. Mąka pszenna 
3%-—4’/,, tal-, No. 0 i 1 38(,—% tal.; rżana No. 0 3%—’¡. 
No. 0 i 1 3—% taL płac, za centnar z miechem.

Poznań, 1 grudnia. Mąka pszenna No. 0 4%— 
No. 0 i 1 4%—% tal.; mąka rżana No. 0 3%—4, No. 
S1/,—% tal. plac, za centnar bez akcyzy.

No. 0 
i tal.

/, tal. 
O i 1

PRZYBYLI BO POZNANIA 
dnia 1 grudnia

BAZAR. Sczaniecki z Miedzychoda,; hr.Poniński z Wrześni, hr.
Potulicki z Krakowa, Niemojowska z Dzierznicy, Chłapowska 
z Sośnicy, Kraczanowska z Król. Polskiego, Biesiekierski 
z Inowrocławia.

HOTEL DU NORD. Kraszewski i Biesiekierski z Starkowa 
Chłapowski z Krakowa, Kozłowski z Kokosowa, 'Sobańska i Gro­
cholska z Zamiechowa, Poniński z Malczewa, prób. Poniń- 
ski z Kościelca.

HOTEL PARYSKI. Baranowski z Gwiazdowa, Wiehliński z Uni
prób. Podolski z Londynu, Mieczkowski z Sroczyna. 
OTEL POD CZARNYM ORŁEM. SimonHOT
kołowski z Niemierzyc.

z Arkuszewa, So-

pł.

Wiaiisi3a®ści
€?§<sS:i?as 1 grudnia

Poznańskie stare 3’/, °/0 listy zastawne — tai. 
Pojnańskie nowe 4% listy zast, ul Sl’|» płacono — Po.-n. 
listy rent. 83’/« płacono. — Pozn.- 5% obligacje pow. 98’/, żądań 

Baak o;y polskie 743/« placAkcye banku prowinc. Poza.— płac, 
Pois, listy likwidacyjne — tal. p 
de — tal. żąd. — Akcye pozaań, 

płacono.
Żyto: wypow. 25 węrpli; 

styczeń 40 stycz.-luty 40 luty-marz 
na wiosnę 4023—4O’|e tal. płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 
13’’/, ■ - —

Poza, 5% obb , 
banka raahi. kro i ' t d

nagrudzień 40 grudzień- 
¡C — marz ee-kwiecień —

30,000„ - .. . kw; na grud ień
13”/,« styczeń 13”/,« luty 13’|8 marzec 14’l,t kwiecień 14‘L, 
maj 14%, kwiecień-maj w związku — w miejscu bez beczki

nł»c.

CENY TARGOWE 29 listopada 1869.
w mieście Poznaniu. taijag.| iajtal ag.Jfu.

2|13( 
7

Żyta 20 — 
17

średniej 
pośled. 

ciężkiego 
lżejszego

Jęczmienia dużego
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

« na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki , . .
Perek ....
Masła garn. . .
Koniczyny czerw. . " .................. .
Koniczyny białćj . .......... ................
Siana, cent. . . . „ .....................
Słomy, ■ . . . „ ...........
Oleju surowego . . „ ...........
Okowity (beczka 100 kw.) 80%’ TraJ 

dnia —- —
dnia — —

«iteSd

20

1(17
29

21

30 listopada.
Przy małym w ogóle obrocie zaniedbane były mianowicie 

papiery od giełdy paryikići zależne, gdyż tak na tamtejszćj iak 
tutejazćj giełdzie nie zrobiła mowa cesarza Napoleona spodzie­
wanego pomyślnego wrażenia.

Walory prnaWe. Dóbr. pożyczk. pstwa (4'/,%) 95’/« płao<

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi pstwa (4%) 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 113’ , płac.

Łi«t. zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 71 żąd. dto (4%) 
*83/4 piać, dto (4’/,%) 843/< płac. Pozn. nowe (4°/oj 8P/< płac. 
Listy rent. Pozn. (4»/0) 83% żąd. Prusk. (4%) 83'/ płac.

Walory zagraniczne: Austr. metai. (5%) — płac. ćoż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73 płacono. 
Losy kredytowe z r. 1859 87 żąd. Losy z r. 1860 (5%j 77’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 653 a płacono. Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 15%) 
7, ."i8-Płatno. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 67’/« płac, 

sertit Lit. A. po 300 złp. (5%) 93 płac, dto cząstki po
500 złp. (4°/0) 97 ptac Polskie listy zast. 3 em. w ro. (4% ! 68’ 
płac. Listy likw. 56'/, płac. Włosk. poż. (5%) 52% płac. i'u- 
recka pożyczka 41'/, płac. Ameryk, pożyczka (6°/,o 91'z, - % -7, 
płac. Akcje kole! żeiaz. Kol. mind. 120% płacono Ga: -bT,r. 
Ludwik 99/«— 9 płacono. Austryack e franc 205—4% płacono 
% arsz.-wwd. 55’', płac. Banki ttd. Austiyackie kredyt, meli. 
131 /, /. /, płacono. Poznańskie prowiucyou. 101% żądano
Szląsk. stów. bank. (4%) 119 płac. Certyf, kip. lubm-ra (4>/,%) 
100 płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henke: (4’/, %) — źąd. 
Meining. (4‘/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% plac. ldr. 
Jll% płac., suwerny 6. 24% płc., nap. 5. 12% płac, półhnpir. 5. 
17'/, płac. doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 467% 
płac Srebra funt celny 29. 23'/, płc. Zagraniczne bankn. 99”/,« 
płac. Austr.-bankn. 81 % płacono. Rosyjsk. bankn. 74% płac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—66 tal.; biało pstra 
polska 59 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na listop. i lister.grudz. 
56% płac, i żąd., kwiec.-maj 59%—58% płac, i żąd. 58% tal. 
płacono. Żyto: 2000 funt w miejscu 44—47 tal.; 44—45% z ko­
lei i statku, wyborowe 46—’/, tal. z kolei płac.; na listop. 44'/, 
—44, listop.-grudz. 44%-43%--44, na wiosnę 44%—43%—44 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały wielki 35 46 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 23—28 tal.; polski 23%—24, 
wschodnio pruski 24’ą—25%, pomorski 25'/,—%, pośledni po­
morski 25 tal. z kolei płacono, na listop. 24%—%, listop.-grudz. 
24%, na wiosnę 2a%— 25 tal. płac. Groch: 2250 funt do go­
tow. 54— 64 tal., na paszę 44—48 tal. Rzep: 1800 funt. 92—102 
tal. Rzepik: 90—100 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miej- 

12'/,—’/,, tal. płac.; na listop. 12%—'«- %, list.-grudz.
kwieć-maj 12'/0—%, tal. płacono. Ole j lniany; 

iuo lunt. w miejscu 11 tał. Olej skalny: w miejscu 8 tai. żąd.; 
na listopad i listop-grudz. 7»/„ tal. płac. Okowitą: 8000 -.,
. ,.a; w miejscu bez beczki 3/8 tal. płac., na listopad
i listop.-grudz. 143|8—%—% płac., kwiec.-maj 14%—'%, płac.
i żąd. 14% tal. płac. 8

tileśoStó wroeławtika. 30 listopada,
(Adolf Karmiński).

Pszenica: słabo: pr. 84 funt, biała nowa 66..72—79
sgr. żółta nowa 61—69—74sgr., piękne gatunij nad notowanie; 
pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 61 talara żądano. Cena re­
gulacyjna 61 tal. Żyto: bez zmiany; wypowiedz. 6000 cent, 
pr. 84 funt, w miejscu szląskie 50—53—56 sgr,, najpiękniej­
sze nad not. płac., 2000 funt na bieżący miesiąc 43 tal. żąd 
listop.-grudz. 42 tal. płac, kwiec.-maj 42 tal. płacono. Cena 
reguł, 43 tal. Jęczmień: zaniedbany; pr. 74 funt, w miejscu 
41—44—48 sgr., najpiękniejszy nad notowanie płacono 2000 
funt, na bieżący miesiąc 45'/, tal. żą iano. Cena regulacyjna 
45% tal. Owies: zaniedbany; pr. 50 funt, w miejscu 25—30
— 33 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 42% talary żąda­
no. Cena reguł. 423/g ta,l. Groch: mało uważany pr. 90 funt, 
do gotowania 60-66 sgr. na paszę 52—56 sgr Wyk'! ■ cnny 
zniżają się; pr. 90 funt. 51—56 sgr. Bób: oUarowany; pr. 
90 funt b6—72 sgr. Lubin: obrót mały pr. 90 funt. 45 
—51 sgr. Kukurudza: taniej; pr. 100 funt. 57—59 sgr. 
Koniczyna: obrót stały; pr. 100 funt, biała 18-25 tal. 
czerwona 12'/,—148|, tal. Tymotka: obrót mały; 5'/,—6%
— 7’6 tal. Siemię konopne: łatwo sprzedajne: pr. 60 
funt, brutto 64—68 sgr. Nasiona olejne: ceny trzymają się 
pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 226 -238—246 ‘sgr. 
Rzepik zimowy: 222—230'—234 sgr., najpiękniejszy nad not. 
pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 114 tal. żądano'. Olej rze­
piowy: spokojnie; pr. 100 funt, w miejscu 12%, talarów żąd. 
na bieżący miesiąc 12% tal. żąd. listopad-grudzień 12'(« tal. żąd. 
grudzień-styczeń. — talarów żądano kwieć.maj 12% tal żąu. 
12je tal płacono. Cena reg. 12% tal. Kuchy rzepiowe: sta­
le; pr. 100 funt, w miejscu 72—73 sgr. Okowita,: słalćj; 
pr. luO kwart à 80% Trall. w miejscu i3'%, tal. żąd. 
13'%« tal. płacono na bieżący miesiąc 14 tal, żąuano. łisto- 
pad-grudz. 14 talara żąd. kwiec.-maj 14lj3 tal. płacono. Cena 
reg. 14 tal. Urzędowy kurs; Austryack. bank. 81%—% pła­
cono. Rosyjsko-polskie 74%—3/t płacono.

SiiSetó». ¡eaisæecïKBU!», 30 listopada.
Pszenica: słabo ; na listopad 61 na wiosnę 6P% 

maj-czerw. 623|, talar, płacono. Żyto: stałej; na listopad 47 
na wiosnę 43% maj-czerw. 44 tal. płacono. ' 
pio wy: słabo; na listopad 12
płacono. Okowita: bez zmiany; na 
X4% na wiosnę 14% tal. płacono. 5

Olej rze-
12% talar, 

list.-grudzień
kwiecień-maj 

listopad 14%

saiiS»SiâSS®Bæ«iBiS
Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuj przed­

płatę na następujące dzieła i czasopisma:

wiańskich
1. Dr. Wojciecha Cybulskiego, profesora literat, sło-.

w uniwersytecie wrocławskim:' Odczyty o poezyi pol­
skiej XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kierunkiem J. 1. 
Kraszewskiego. Cena subskrypcyjna 2 tal. 20 sgr. 
n u 2-TzL,?d P°.lsT^’ jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolskę 10 tal., Ib za pierwszy tom 
2% tal.

3. Mrówka, rocznie 2 tal.
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 tal.

. , . Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­
talnie 2a sgr.

6. Wydawnictwo 
2 tal. 25 sgr.

7. Przyjmuje zamówienia na drukujący sie Rok Mrśli-
nrpn„przez Pola. z rysunkami Juliusza Kossaka. Cenaprennmeracyjna wyn isi 3 tal.

krakowskie Czytelni Judowćj. rocznie

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry.

?8ZU3two> wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Bioyaietclńre 
dn Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bł^ 
giej skuteczności Revalescićre du Barry, odkąd do ^0000 
pochwał lekarskich i melekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości. 
Papieża po dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi co 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Re- 
valesciere du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała? _ 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożvwa 
jeden jćj talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków 
Korespondencja z Gazette du Midi). — W licznych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześć 
dziesią ego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawne?'' oh 
strukeya, przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwuść'nerwów afek<" e wa 
troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, ne-..ow-- i? ,.'r 
wy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle mu n ro 
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała chroniczne 
palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, teina skr. 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina’

•""" -...... mdłości i womity nawet
gólua, hle-

reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, 
podczas brzemienności, osmutnienie, s’pleen, słabość 
dnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piers.n.-, „ 
łość mespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystw ’ r 
tność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, mierzenie 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń beziiodstav n 
stanowczość, brak odwagi itd.
, Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedajo się w 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia funta za 18 =■ 
tuut za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt. ; :
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — 
lesciere Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 fiiiźam 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 igr, 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr — 
wadzać można przez Bałry du Barry i Spóika w Re 
178 Fryderykowska ulica; Felix & barrotti w Berlinie 
Fryderykowska ulica: J. C. F. Neumann A syn, 51 Go', 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sch’wàrzlose 
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie u. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse ; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego; w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz-' 
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson. u Rebske’go 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

Reva- 
;k 18 
Spro- 
rlimr, 

191 
łębia
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An English Lady is desirous to obtain a( 

few pupils for English instructions for par-1 
ticulars apply at Mr. Below, Friederich 
Strasse 33b. f7768)

Goplana.
W piątek o 8 godzinie wieczo 

rem zebranie. (7773)

Zawiadamiam niniejszym Szano­
wną Publiczność, że na mocy udzie­
lonej mi plenipotebcyi przez Ja­
śnie Wielm. hrabiego Ed­
warda Itaizyńsftiego 
zarząd nad jego dobrami położo- 
nemi w Wielkiem Księstwie Po­
znańskim na dniu dzisiejszym ode­
brałem. Listy proszę tymczasowo 
adresować do Jaraczewa.

Poznań dnia 30 listopada 1869.
! Zygmunt Jaraczewski. 

C777p)'

Potrzebny jest zaraz guwerner I 
olak, z dobremi świadectw. wfodomóśi' u 

pani ĆotJZ w Po?nan:u ul. W lhelmowska 
No 22.________ _______ (• 775)

!Wielki wybór!
najnowszych jak i eleganckich

płaszczy zimowych
z nfeenmltu, jedwabiu pelnchl, 
astracltiuiu i materyi Guublc

peszyć na futra
iłostlifiny

z podszewką sukienną 
kabatliów 
baszłyków

poleca beduin (.7767) 
handel towarów łokciowych 

jedwabnych i modnych

Iieopold W rak zakończył 
życie dnia 30 listopada rb. po krót­
kiej chorobie opatrzony ś. Sakra­
mentalni. W czwartek pogrzeb, o 
czem zawiadamia krewnych i zna­
jomych strosk-ina (.7781)

Kona z dziećmi.
Czarnków.

W. Urbanowski,
Inżynier cywilny Berlińska ul. 11 

ma w zapasie i poleca stéwátikl rzę, 
tlone budowy M. & J. Friedlaendera 

17779)

mieszka w hotelu francuskim Oeh 
miga, wchód z ul. Podgórnej. 

Pęryjuuje cd 9-1 i id 2 5.

Straż ogniowa Zakład leczący w Wrocławiu,
Tauenzienstr. 67/ Dyrygent lekarski:

radzca medyczny profesor Dr. Klopsch,
Przyjęcie i zupełne opiekowanie się;

1 chorymi, co potrzebują operacyi,
2. dziećmi i dorosłymi, cierpiącemi na skrzywienie grzbietu lub członków, na 

choroby kości lub stawów, kontrakcye i ochromienia. [7772]

Nasz towarzysz pan Rudolf
Rnbgllber umarł dnia wczoraj , 
szcgo. Celem uroczystego pogrzebu,, 
zapraszamy wszystkich członków i 
obu od ziałów towarzystwa straży 1 
ogniowśj na czwartek dnia 2 gru- I 
dnia rb. przed południem o godzi- I 
nie 9’(2. Miejsce zebrania się jest | 
Szeroka ul. No 20. _ (.7763) B
Poznań dnia 1 grudnia 18P9.

Dyrekcja.

On Nowego roku J870 rozpocz1 ie wycho,
dzić w Dreźnie czasopismo pod tytułem

' polityczny naukowy literacki wydawany przez
J. I. Kraszewskiego.

Rocznie wynosi prenumerata 4 talary. 
Tydzień zawierać bidzie prócz wyda

nych dotąd w formie książki Kńehuitkćw 
SS«»le«ls»ni(y: korespondencie tak z

1 kraju jak z zagranicy, lecz i powieść: S4o-
»tee świat». (.7766)

Prenumeratę przyjmują

NI. Leitgeber i Sp.
Główna agenrya czasopisma Tydzień

Nowa ulica. ~"
Zamiejscowe zlecenia wykonują się aku- 

rataie. © kr 1s t afleliczby ws^ółffdźiaT pFży’.! 
pogrzebie mego męża ś. p. 
Stanisława Biesie-j 
feiersfeiegfO, pułkownika 
b. wojsk polskich, składam 
najczulsze i najserdeczniejsze ! 
podzięk iwanie wszystkim o- 
bywatelom i kmiotkom, któ­
rzy się sami ofiarowali nieść 
ciało Zmarłego do grobu.

Stroskana Żona, j
Poznań, 1 grudnia 1869. ,

w Poznaniu (Hôtel du Nord).
R G. í«BWaa w Berlinie wyszedł 

właśnie:

z rękodzielni
Paryżu i Karlsruhe

yc śniętym stęplem i nazwiskiem Cbristofle, po cenach
G. Sóstmanm 

w Wurzen pod Lipskiem
poleca się do wykonywania przenośnych, le-

| żących i stojących maehin parowych według 
najnowszych systemów; transmisyi każdej 
wielkości; raszpli do drzewa farbowanego; 
zakładów młyńskich i gorzelniczych jako też 
wszystkich machin gospodarskich.

Budowa według wykazów trwała i dobra,
)ceti7 tanie,__________ __________ [6913].
n±0 kwitnie szczęście

Pruskie i®sy 1, do ”3i rozsyła S. 
SSsłHcIł, Berlin, Gertraudtenstrasse 4.

wszelkie przedmioty z wy
fabrycznych poleca handel materyałow piśmiennych i galanteryi

/Isitonieg© ISosę w Poznaniu, 
w Bazarze,

donosząc zarazem o następujących ulepszeniach przy nożach i widelcach alfeni- 
dowych: . . !(77/7]J

1. lisutklęctc zolteso metalu a fabryfeacyi 
noży i wldcłcy,

8. IWyłący.MC «lżycie białego metalu zwaue- 
g« ASfęnide «1» tej f^brykaeyS, ?

3. .s’«wlęksKC5iie u ikłądii sa^ebra,
8. ¿Zniżenie ee.ny noży i widelcy.

| 1 zeszyt lS^O,
i XI roezoib,

czyli
S Alies and flTeues » as sieni Se It utz 
I der rćanzelbereilsnaikeit. I
I Homiletyczny miesięcznik z kazaniami nal 
f uiedziele, święta, uroczystości NMP., Świę- 
I tych Pańskich, okolicznościowemi i postnemi, 

zeszyt o 5—6 arkuszach, w roczniku około 
i 200 kazań z przykt-darni czasowi odpowie- 
i dniemi i „Paterfamilias“, wydany przéz C. ' 

Brunna, plebana. Cena rocznika 2 talary 
w handlu księgarskim i abonamencie 

pocztowym.
Nowy ten rocznik podaje jako dodatek o- 

sobny, już w ostatnim poszycie 1869 r. roz-, 
p.częte i w 2 mniej więcej latach ukończyć
się mające dzieło: Piotra Skargi | 
(S. J. f 1612¡, najsławniejszego polskiego* 
kaznodziei, tego gtębokiego ducha pełnego 
nauk i geniuszu a z-razem Świętego, pełpe 
materyalu i znakomite huząiiia r»ie- 
dzielne, świąteczne i •kelłrzno- 
śclowe, jako 1 omiletyczny wieniec za­
szczytny na grób ś. p. sufragana biskupa 
UernstriSR Bogedain:*, w przekła­
dzie niemieckim i opracowaniu pleb. Lic. I 
Swientka.
, Dla ( znaczenia wysokości nakładu prosí I 

się o jak najspieszniejsze zamówienie. JSfor 1 
w® przystępuiąey abonenci otrzyma-ą ar- i 
kusze początkowe Skarbi bezjitątr.Se, 1 

Tymże nakładem wyszło i sprowadzić mo- | 
żna: Brunn’s 50 kathol. Copułittlotcs- J 
Reden, 250 stron za 3/<tal., jato tóż jeszcze | 
kilka egzemplarzy dawniejszicb roczników I 
„St. Hedwigsblatt“ od 18 3 do 1869 włą 1 
cznie po 2 tal. [7771.

Sprowadzać można przez Fry deryb.it 
EI>hcrhe,(ksiggarniaGüatliera) w Lesznie.

Oi jgiń. państw, kśy prcniiowc 
?ą wszędzie dozwolone

Dnia 9 i 10 grudnia rb.
rozpoczt.ie się najbliższe wielkie

iosooBie

Obwieszczenie.
Robota szklarska przy nowym katolickim 

kościele wLudomach, kosztorysem obliczona 
nu. 402 t 1 1 sgr. 11 fen., ma być minus li­
citando wydaną w dniu 15 grudnia rb. 
® 11 godzlule przed południem 
w szkole w Ludomt ch. Rysunki i kosztorys 
mogą być przejrzane u budowniczego nana 
Latí bera w Połajewie. (7770-

Ludomy, dnia 39 listopada 1869.
Koinisya budowy kościoła.

Bbgoslawleństw® dla łudi&oścl cierpiącej.
Do Stweranta saWilw-iis^Mćgó pa.»a «Saita Hoffn 

w BerSissie.
Mysłowice, pażilalensi^ft S8©f>.

9.Wszystkie istne śs^tiki użyte były be® rliM- 
ikii: nie pęsyniesły one chorej xnój córce po- 
Icpsaeaia a tu wel uie pedeóż «1« wód. Ka ra­
dą lekarza n>e^odomowe^o<sprowad®ilea) pąń- 
skfego wyskokss słodowego, n od eaasu uży­
wania go, ma się córka daleko lepiej? siał« 
się ona prze® to d®iękł Slogu silniejszą i śmiel- 
s®<j i dla tego e®«ję się aobowiązsanj»« <•** 
wd»ięć®nośei. pański wynala®ek Jest *błogo- 
sław tensiwem dla eiergtiąeej SudakoSfl.’ 
5j o e w , majster murarski. — „I®»nska sło­
dowa eaekolada ®dr®wia działa nadaw ye^aj 
WKUiacuiaiąeo na słabe ciała. »Best ona nie- 
tylko sąsrrwtsatesn nieznośnej e®ęst« kawy, 
lec-s popiera' siłę lcc®ąe^ wyskoku słodowego-“ 
— o pr®esłanłe partyi najlepszej sło­
dowej e®ekoladyj -któraby wystarczyła mt naie- 
sSiie J.a śniadanie dla dwóeb osób.»- IBr. fii«- 
s e rit®, książ. kamerjiusfecr i asesor w 4 oe 
Hien. — .,lłrmę o przesyłkę pańskich siodo- 
wyeła karfiheików piersiowych , które przeciw 

dobre oddala iasliagi.“ 1T- Schmidt

w któróm zapaść1 musi dećyzya wzglę­
dem 16Ó00 wygranych, pomiędzy niemi 
największa wygrana

cw. 100,000 tal.
60, 00., 40,000., 20,000, 15,000, 
0,001;., 8,000., 3 razy 5000., 5 

razy 4,000., 10 razy 20 00-, 20 razy 
1,500 , 125 razy 1000., 2C0 razy 4C0., 
300, razy 200 , 332 razy 100 tal itd.

Dó tego nader korzystnego losowania 
sprow adzać' można:
całe oryg. losy państwowe po 4 tal. 
połów. . . . « 2 s
Ćwiart. • • • • 1 »

za przesłaniem pieniędzy lub za awan­
sem od podpisanego domu bankowego. 
Wszystkie nadchodzące do mnie zlece­
nia wykot ują się akuratnie i dyskret­
nie. Listy ciągnień 1 pieniądze wy­
grane zaraz po decyzji. Plany bez 
płatnie. W’„«kateS*. losńw «««- 
leli, htórys« »zcze-gólnłe HwwjtyJ;», wypłaci’em już 
w samych Niemczech interesentom mo 

i im najwyższe wygrano 300 000-, 
225,0 0,187,500., 152,500., 150,000, 

| 130,000., kilka razy 125,000, kilka 
| razy 100,000-, niedawno znowu wielki 

los 127,000- (7129)
' yS-' K»ż<fe zlecenie tia 
nsftje nrjsliiwlne !«sy g#nń= 
»4»*wis e można dla wygody i bez 
listu na używanych a»y jreii»cy»«-Sa 
pocztowych uskutecznić.

Młodzieniec, posiadający także i ję 
zyk niemiecki, znajdzie natychmiast miejsce 
jako uczeń w cukierni

Antoniego Pfitznera
[7734.] w Rynku. F ,

Członkowie Towarzystwa prze­
mysłowego, którzy dotąd nie zde­
cydowali się a pragnęliby jeszcze 
wziąść udział w W ystawie 
jK‘Avia,5c<lliow^j, zechcąsię 
zgłosić do pp. ląogri i Bie­
lińskiego lub Bogusła­
wskiego najdalÓj do 5 bin. 

(.7784)

Mamy tu wtPcziiauiu teraz tyl­
ko jednego z narodowości n,szej 
przysięgłego taksujtora i bonitora, 
z-mieszkał?go na Orwaltszewie 
Sio. 16, którego ja jako posiedzi- 
iCiel gruntów i w innych interesach 
opiekuńczych kilka razy potrzebo­
wałem i dla tego mogę go tylko 
szanownym ziomkom jako obezna- 

' nego w swym fachu przedstawić. 
(7760) Melawsfei.

Nauczycielka muzyki, udzielająca godzi­
ny na własnym instrumencie wraz z wolnem 
ćwiczeniem przyjmuje za mierną cenę.

Wykład do fortepianu podług życzenia 
w języku polskim, francuzkim lub niemiec­
kim. Garbary No. 28 u budowniczego in­
strumentów p. XI. ttfoiite. (7765)

Księgarnia ILixclAviLca 
JMEersKlłacłia w Poznaniu 
otrzymała :

Nowe

nie do ostrzenia

(lépszéj jakości poleca fabryka nożów 
Gad szlifowania (.7780)

C. Preissa,

dom bankowy i wekslowy 
j w II anił>ixrgix.

Wielki skład futer
znajduje się |íczy Wndaiéj aSícy SJ, 

(6419) f hilippsohn Holz.z' ztisłóśowaniem do Obecni^ 
wanyeh, wraz z krótką, m 

ułamkach dziesiętnych, 
Skreślił

J. Menscli.
Gniezno. Cena 7 bo sg

Wrocławska ul. 2.

iminium księcia »«««enlolte Slawcu<zi«x w Górnym Szląsku

ledania 20 zdatnych do rozpłodu trjKow 
Negrettów w Wollłnle pochodzących, po zniżonych cenacn oa z 
ja sztukę. Zdatność do roZi łedu gwarautuje się , „ „ .
lenia o przesyłanie furmanek (stacya Ślawentzitz p 1771:71A. Kiszewski

w Trzemesznie
poleca wina wcjglersłii© z 

wprost ze źródła sprowadzone w 
V pięknych gatunkach po cenach bardzo 1 

kowanych, począwszy od 65 tul. za beczkę. (i
^rolniczo" 
PRZEMYSŁOWE 

) WÆOSTYNIU

kflpaw’a ispódnieżkij 
Negliżyki ranne, wstążki i aksamitki,
Kalosze, fabrykat rosyiski i angielski,
Biżutcrye francuskie i wacbl rze

oelca ' , ' (7017-

Handel lewarów spokierskich, białych i drobnych 
W*. ICf Itaka w Bazarze?

Sjłrzcdaż
■rtWABŹTfTWa * BOtNiaE WWIAT1W
HJESZEWSKIECO

¿toUNowsmtGL

1 - Skfitb;-rnd1 f pii e żć z dniein•jutrzcj?B7in r»-/.poczy­
nam xx•y|t«’®e<l«'ż s»salilii getanjeh. p zust łych z jesim- 
tego seziiiifi. w jak iję.jle.'szych góttiiikach, modnie i gnstowtre wyko 
hanych podłai żarnali paryzkioh i ty p,j znacznie zniżonych cenach 
począwszy jii> („i S tduriw «(’Shue.

Na wszelkie zapytn»1» z, prowiOcyi odpowiadani spieszn'e i na 
źadafiib przesU,m suknie <i-> wyboru,

BaridfJ towMÓ y nrodn ch i ubiorów damskich

ethód ptzfnatzory pa fusduiz iffiie 
ria lachowskiego. IKESLAK, K ««L/y

T ”" "-S f: <> 1ÎS H ! 4'6Ł ! S3
-••iMió w { pr

L TRK1KK8
SZÀKOTVSy
«3*M«p»tíA4A
fí'J 1í«t'

-Nufeti "5 'Ktzaf.

Êerzli&cKudwiií
NłJtładem i cicionkawi Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

_____ Wielką ilość rygen-
wdWskićh półgęsków w 
przepy śżnycfi egzemplarz, 
z kaśeią i bez kości, jako 
też marynowane pałki gę­
sie, brnnświckie serwelato- 
we, wątrobiane, iruKiiwi*, 
sardelo we, ozorowe i sza - 
loteiibnrskie kiszki, bajo 
ską i westfaiską szynkę 
odebrał i poleca [77s7]

A. CicBiowioi

Nową prze­
syłkę świeżych stras- 
burgskieh jpast^« 
t©W 35
gęsiell ż trufla i u i 

w wazach rozmaitej 
wielkości otrzymali 
polecają

W. F. Meyer i.Sp,
[7783] plac Wilhelmowshi No. 2.

Angielski 
krochmal ryżowy 
poleca jako wy­
borny środek do 
mączkowania [7786] |

A. wfifcowUz.
, i tii»—.....

(7764) Prawdziwa
hereyńskie k park i

dla znawców i lubowników n desziy do srrze- 
daży i są do nabycia w oberży Pcd jagnięciem.

Oco^sseria gespodarsltie itd. 
Sorzelany, kawaler, wolny od wojskowo­

ści, władający językiem polskim i niemiec. 
kim poszukuje obowiązków zaraz lub od i
stycznia 1870 r. Bliższe wiadomości N. N. 
poste restante Szamotuły. (7762)

Dominium Wielkie Unie­
sie pod Kobylinem potrzebuje od 
Nowego Roku zdatnego pisarka 
gospodarczego. Zgłoszenia przyj­
muje Dom. Lipno pod Polskiem 
Lesznem. ______'___p ¡76.]

Dom. PoŻKroM« o pod Wron­
kami poszukuje od Nowego Roku zna­
jącego się na oreoźeryi Ogr«<Snife3X 
kawalera. (7713.)

Spowodowany sprzedażą włości do szuka- 
nia miejsca rządzcy, żonaty, wolny od słu­
żby wojskowej, powołując się. na świadec­
twa oraz rekonaeudacyą osobistą ostatniego 
clilebodawcy, zakomitego rolnika Księstwa, • 
przejmę takowe każdego czasu w Kraju lub 
Galicyi, mogąc w razie odpowiednich warun­
ków stawić kaucyą. (7638)

Wiadomość u pana. J. ItaRiliowIćza, 
podskarbiego w Łabiszynie.

;i)om. Smoąorzew '
pod Piaskami potrzebuje 
cztery kopy aLmuoyl 
zdatnych do wysadzania 
drogi. Prosi o łaskawe u - 
wiadomienie. (7711)

Bom. Smogorzew.

60 sztuk tłustych 
owaci* jest do surze; 
dania na posiadłości 
młyńskiej w
fiiówle pcd £ warzę-: 
dżem. [77(0]

y abe żebranie
Koła Towarzyskiego w Gnieźnie 
odbędzie się dnia 5 
i\ ł>. o godzinie 4 po południu, 
potem wspólna kolacja. 
Do licznego udziału zaprasza sza­
nownych Członków uprzejmie

DyrcUyii. (7710)
8a5a w ńgruiLic indow i ni. 

p iś w środę finki 1 giuiliiia:- 
<&T, leli I?■»os;«•«<•# i p łe«sI*!

1’ierw-ze wystajii -nic znakomitych gimna­
styków Uirs. Hajcfe i Sil am Śtafford 1 ierw- 
s/.o wystąpienie Gir. Kari 63 z Londynu 
w j-go •nii-zró.-iiii' ycb pr.idfkcyaćii. Wtstą- 
pie ie śubietki pani Lina Richter, jako też 
charakterystyczuey.0 komika isjlewu- pana 
Richter. ’ ' ¡7785;

Cęna nrzy kasie 5 sgr., dzieci płacą i1'» 
-!i,. liib-ty dzienne po 3 sgr. i!Ci 
o g dżinie *7. ■ i».-

K . U', w Guieźtiió 
nic m niy.

isaevaji CÿH. 
rScdsli małych

bezjit%25c4%2585tr.Se
deryb.it
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